Dziennik Ustaw R. P. z dnia 10 lip- 
ca r. b. (Nr. 47) przyniósł między in- 
nemi zasadnicze dla dnia dzisiejszego 
dwie ustawy. Zawierają one normy o 
ordynacji wyborczej do Sejmu (poz. 
319) oraz ordynacji wyborczej do Se- 
natu (poz. 320). W ślad za tem w na- 
stępnym numerze (Nr. 48) z dnia 13 
lipca rb. ukazały się rozporządzenia 
wykonawcze Ministra Spraw Wewnę- 
trznych, ustalające regulamin: dla 
zgromadzenia okręgowego (poz. 324); 
o spisach wyborców do Sejmu (poz. 
325) i Senatu (poz. 326). Wreszcie za- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 15 lipca rb. zamieszczone w 
Nr. 49 Dziennika Ustaw R. P. o naj- 
bliższych wyborach do Sejmu (poz. 
327) i Senatu (poz. 328) zamyka ca- 
łość aktów ustawodawczych, koniecz- 
nych dla podjęcia postępowania wy- 
borczego do Sejmu i Senatu. 


Ordynacje wyborcze wykazują w 
sposób wyraźny, jak ciekawą ewolu- 
cję przeszła w ostatnich czasach cała 
konstrukcja państwa. Konstrukcja 
współczesna prowadzi nas w najbliż- 
szej konsekwencji do idei państwa 
społecznego. 


Ujemne doświadczenie wieku ubie- 
głęgo w dziedzinie sztucznie zbudowa- 
mej na-—teorji umowy spolecznej 
(Rousseau) supremacji jednostki 
nad zbiorowością państwowo zorgani- 
zowaną zbudziło niedawno ostrą reak- 
cję. W dwóch zasadniczych koncep- 
cjach wyraziła się ta reakcja, stawiają- 
ca bezwzględnie zbiorowość ponad je- 
dnostkę. Jedną z nich to będzie teza 
o t zw. państwie totalnem — wszech- 
obejmującem — dążącem do katego- 
rycznego objęcia swoją reglamentacją 
wszystkich dziedzin człowieka—oby- 
watela. Drugą jest państwo komunisty- 
czne podporządkowuiące jednostkę 
masie tak pod względem prawnym jak 
i ekonomicznym. 


Te skrajności usunęła najnowsza 
myśl ustrojowa Polski. Jak współ- 
czesna nauka prawa parstwowego u- 
stala, że podstawową prawdą stosun- 
ku społecznego jest nietylko wyłącz- 
ne działanie prądów egzotycznych i od 
środkowych, ale jednocześnie działa- 
nie równie potężne — prądów dośrod- 
kowych i społecznych (L. Petra ży- 
cki, R. Stamler, R. Smend), 
jak dalej twierdzi teorja, że równo- 
czesne działanie tych prądów jest wa- 
runkiem należytego funkcjonowania i 
racjonalnej treści organizacji społecz- 
nej (Le Fur, Duguit, Hauriou) 
tak ostatnie akty prawne, dotyczące 
naszego ustroju, ustalają, że Państwo 
winno dążyć do zespolenia jednostki 
i zbiorowości w najwyższej wartości 
„zasług i wysiłku na rzecz dobra zbio- 
rowego' (art. 7 ust. 1 konstytucji 
kwietniowej), a to dla wydobycia z 
rządzących życiem spoleczeństw praw 
socjologicznych pozytywnej budowy 
państwowej, budowy państwa społecz- 
nego. 

Ten etap ewolucyjny, o którym 
wspominamy, prof, W. Makows ki 
w swej publikacji, traktującej o za- 
gadnieniach współczesnego konstytu- 
cjonalizmu, nazwał przejściem „od 
zagadnienia władzy do zagadnienia 
organizacji". Ta organizacja jednak 
nie będzie w ujęciu ostatnich naszych 
zmian ustrojowych równoznaczna Z 
pojęciem organizacji sił społeczeństwa 
państwowo zorganizowanego w ra- 
mach partyj politycznych. Takie orga- 
nizacje dały w następstwie w Państwie 
demoliberalnem delekoidące zatomizo- 
wanie obywateli pod względem polity- 
cznym. Stąd powstało owo chorobliwe 
zjawisko — obcości Państwa wobec 
jego wielomiljonowej rzeszy obywa- 
teli, jego odosobnienie, a raczej — 
wyodrębnienie. 

Dziś rzucono tezę o państwie spo- 
łecznem. W praktyce teza ta znalazła 
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swój wyraz niewątpliwie w szeregu 
postanowień obu ordynacyj wybor- 
czych. Z tego punktu widzenia bo- 
wiem musimy traktować przepisy, któ- 
re wprowadzają do kolegjów przed- 
wyborczych przy wyborach do Sejmu 
i Senatu — przedewszystkiem związ- 
ki zawodowe i inne organizacje o cha- 
rakterze zawodowym. Tak ma nastą- 
pić powiązanie obywatela z Państwem. 
Nie drogą więzi przymusowej, nie dro- 
gą więzi mechanicznej — poprzez 
partje polityczne, Pomostem najlep- 
szym i najtrwalszym, łączącym bezpo- 
średnio jednostkę z formą organiza- 
cyjną zbiorowości: — Państwem, mają 
na pierwszym planie — organizacje 
społeczne. Z tych organizacyj zaś naj- 
potężniejsze, oparte o szerokie pod- 
sławy społeczne i wyposażone w duży 
formalnie i materjalnie zasięg wpły- 
wów na społeczeństwo — związki za- 
wodowe. 

W ostatnim numerze „Echa Społe- 
cznego' (nr. 7-1935, str. 3) omawiano 
szczegółowo na tle ordynacji wybor- 
czej sejmowej i senackiej nowe upra- 
wnienia polityczne organizacyj pra- 
cowniczych. W tym też artykule stwier 
dzono jeszcze, że świat pracy mu- 
si być reprezentowany w taki sposób 
w zgromadzeniach wyborczych, aby 
posiadał dostateczną siłę liczebną 
do wystawienia kandydatów pracow- 
niczych w tych okręgach, w których 
mieszczą się większe ośrodki zatrud- 
nienia. Są to założenia ogólne, które- 
mi będą się kierowały wszystkie 
związki zawodowe w swej akcji, zwią- 
zanej z wyborami do izb ustawodaw- 
czych. Są one jednak jednocześnie 
pewnym postulatem sfer pracowni- 
czych w kierunku należytego uwzględ- 
nienia i zrealizowania w pozytyw- 
nych ustaleniach składu zgromadzeń 
wyborczych 1 przedstawicieli warstw 
pracowniczych, zrzeszonych w posz- 
czególnych związkach zawodowych. 

To też omawiając obecnie sprawę 
uczestnictwa przedstawicieli Związku 
Pracowników Ubezpieczeń Społecz- 
nych w pracach. związanych z akcją 
wyborczą, przyjmujemy zasadę ko- 
nieczności słusznej, odzwierciadlają- 
cej istotny stan rzeczy, reprezentacji 
świata pracy nietylko w zgromadze- 
niach przedwyborczych, ale w samych 
izbach ustawodawczych, tak w Sejmie, 
pierwszej izbie ustawodawczej, w 
składzie swym opartej głównie na 
czynniku emocjonalnym, jak w Sena- 
cie, izbie drugiej, opierającej swój 
skład na czynniku racjonalnym. 

Jak podnoszono słusznie koniecz- 
ność uczestnictwa ogólnego związków 
zawodowych w pracach przedwybor- 
czych, tak podnieść obecnie musimy i- 
stotnie konieczne współdziałanie w 
tej dziedzinie przez swych przedsta- 
wicieli Związku Zawodowego Pracow- 
ników Ubezpieczeń Społecznych. Ta 
sprawa nie może być stawiana w spo- 
sób fakultaływny czy też metodą, 
złudną w zagadnieniach społecznych, 
metodą domniemania czy analogji. 
Związek winien niewątpliwie sprawę 
tę traktować jako swoje prawo zasad- 
nicze, istniejące bezwzględnie, tak z 
uwagi na sam charakter Związku jako 
organizacji zawodowej, jak przede- 
wszystkiem z uwagi na swoje dosta- 
teczne pod każdym względem kwali- 
fikacje do pełnego sprawowania nało- 
żonego przez to prawo zasadnicze 
obowiązku. Prawo wyborcze bowiem 
jest dziś już prawem wyłącznie obje- 
ktywnem, a więc nie polega ono na za- 
spokajaniu przyrodzonych upraw- 
nień człowieka - obywatela, ale ma 
być współdziałaniem obywatelskiem w 
organizacji społeczności państwowej, 
jak powiada A. Piasecki w swym 
artykule p. t. Droga do władzy w 
świetle nowej konstytucji (Nowe Pań- 
stwo, tom IV, z 1 (13), 1935, str, 19 — 
34). 


W tym też znaczeniu 1ozumieć na- 
leży prawo zasadnicze Związku do 
pełnego uczestnictwa w zgromadze- 
niach okręgowych, a dalej do osiągnię- 
cia swej reprezentacji w ramach izb 
ustawodawczych. To główne przeobra- 
żenie w tezach ustrojowych — przej- 
ście z prawa wyborczego 0 charakte- 
rze podmiotowym na prawo wyborcze 
o zasadzie wyłącznie przedmiotowej — 
stawia, podkreślamy, specjalne obo- 
wiązki wobec wszystkich organizacyj 
pracowniczych, a wśród nich i wobec 
związków zawodowych sensu stricto. 


Zgodnie z duchem konstytucji, zgo- 
dnie z linją przewodnią tworców kon- 
stytucji oraz w myśl zasad, przyję- 
tych w  ordynacjach wyborczych, 
skład parlamentu musj być rozpatry- 
wany nietyle pod kąlem fachowości, 
ile pod kątem bliskości, bezpośrednio- 
ści związku ze społeczeństwem, ile pod 
kątem zaufania społecznego. Nie bę- 
dziemy więc oczekiwać od parlamen- 
tu, a zwłaszcza od Sejmu, inicjatywy 
kierowniczej, bo władza jego w kon- 
stytucji kwietniowej została sprowa- 
dzona do racjonalnych ram, właści- 
wych izbom ustawodawczym. Będzie- 
my natomiast szukali w parlamencie 
ujawnienia dojrzałych lub dojrzewa: 
jących potrzeb społecą stwa z jednej 
strony, a z drugiej strony — aproba- 
ty dla proponowanej przez inicjatywę 
zaradczą normy społecznej. W tych 
słowach, wypowiedzianych przez prof. 
W. Makowskiego w ramach dy- 
skusji nad referatem posła Podo- 
skiego o składzie Seimu jeszcze w 
dniu 28 stycznia 1932 roku, kryje się 
doniosła teza, która każe nam pod- 
nieść w chwili obecnej analizę szcze- 
gółową uczestnictwa związków zawo- 
dowych w nadchodzącym  doniosłym 
akcie państwowym. Stąd zatem wyod- 
rębiamy z dotychczasowych rozważań 
natury ogólnej Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeń Społecz- 
nych, aby móc ustalić jego rolę i je- 
go zakres działania w najbliższych ty- 


śodniach. 


Jak wyjaśnił premjer W. Sławek 
w swej ostatniej mowie, głównem za- 
daniem ordynacji wyborczej będzie 
próba stworzenia nowej organizacji 
politycznej społeczeństwa. W skład 
parlamentu winni zatem wejść ludzie 
bliscy społecznym potrzebom i intere- 
som, czy leż, co w praktyce wielokrot- 
nie będzie się pokrywało, przedstawi- 
ciele organizacyj społecznych, bliskich 
istotnym przejawom życia społeczne- 
go. Sejm zatem przedewszystkiem, a 
dalej i Senat mają słać się przedsta- 
wicielstwem całego społeczeństwa 
państwowo zorganizowanego, a nie 
zlepkiem |leaderów stronnictw poli- 
tycznych czy ich mężów zaufania, ma- 
ją stać się terenem legalnej, uczciwej 
obrony potrzeb i interesów przez 
wszystkie warstwy, a przedewszyst- 
kiem przez organizujący się obecnie z 
konieczności na nowej p łaszczyżnie 
polski ruch zawodowy. 

Związek Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych zrzesza w swych szere- 
gach wszystkich niemal pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych. 


twoją 

kolekturę 

loterji państwowej 
otwarto 


przy Związku Zaw. 
Prac. Ubezp. Społ. w Polsce 


Wystarczy podać kilka suchych da- 
nych cyfrowych, aby uzmysłowić so- 
bie, jak wielką rolę i jak wysoce war- 
tościowe zadania leżą przed ubezpie- 
czeniami społecznemi, jako instytucja- 
mi użyteczności publicznej i opieki 
społecznej, a przedewszystkiem jak 
wielkie pole wpływów mają przed so- 
bą ci wszyscy, którzy pracują w tych 
instytucjach i mają bezpośredni kon- 
takt, stale niemal stykanie się z idące- 
mi w tysiące rzeszami ubezpieczonych. 
Dla tych też przedewszystkiem obec- 
nie względów, dla wykazania jak bli- 
sko życia społecznego są pracownicy 
ubezpieczalni, zrzeszeni w Związku, 
jak szeroki mają przed sobą widno- 
krąg tego życia, korzystamy z opra- 
cowań statystycznych. Dlatego musi- 
my pominąć tak ważną i nigdy nie- 
wyczerpaną kwestję roli samych u- 
bezpieczeń społecznych w konstruo- 
waniu gruntownem życia państwowe- 
go. 

Jak wiadomo mamy w Polsce czte- 
ry rodzaje zasadnicze ubezpieczeń 
społecznych. Są to ubezpieczenia: a) 
na wypadek i choroby i macierzyństwa 
b) emerytalne na wypadek niezdolno- 
ści do pracy, starości, śmierci i wresz- 
cie d) na wypadek bezrobocia. Świad- 
czenia wszystkich rodzajów uhezpie- 
czeń społecznych łącznie z robotni- 
czem zabezpieczeniem na wypadek 
bezrobocia wyniosły w okresie od 
1925 — 1933 roku — 3.094.000.000 
złotych. Już to daje miarę, jak sze- 
rokim zasięgiem obejmują ubezpiecze- 
nia społeczeństwo. Spójrzmy jednak 
na szczegółowe wyliczenie zakresu ka- 
żdego z tych czterech rodzajów ubez- 
pieczeń. 

Według ostatnich obliczeń ilość u- 
bezpieczeń we wszystkich ubezpie- 
czalniach społecznych (bez Górnego 
Śląska) wynosiła w marcu b. r. — 
1.630.415 pracowników zgłoszonych 
przez 407.261 zakłady pracy. Ponie- 
waż w ubezpieczeniu tem ze świad- 
czeń korzystają również członkowie 
rodziny ubezpieczonego, przyjąć moż- 
na, że zabezpieczenie chorobowe o- 
bejmuje około 5 miljonów osób. Czy- 
li blisko szósta część ludności naszego 
Państwa korzysta ze świadczeń i z u- 
sług pracowników ubezpieczalni spo- 
łecznych. 

O zasięgu lecznictwa ubezpieczalni 
niech świadczą niektóre dane. W 
kwietniu b. r. udzielono w ubezpie- 
czalniach ogółem 1.083.575 porad, wy- 
dano 1.498.450 lekarstw i środków 
opatrunkowych, liczba chorych w szpi- 
talach, sanatorjach i zakładach położ- 
niczych wynosiła w tym miesiącu — 
12.433. 

Świadczenia w ubezpieczeniu choro- 
bowem wyniosły w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu (1925 — 1934) łącznie — 
1.862.000.000 złotych (wraz z Górnym 
Śląskiem). Suma ta sama mówi o wie- 
lotysięcznych rzeszach leczonych. I 
ostatnio przeciętna na rok 1934 wyno- 
si 1.818,900 osób, korzystających z u- 
bezpieczeń na wypadek choroby. 


Ubezpieczenie od wypadków (usz- 
kodzeni, wdowy, sieroty, wstępni) po- 
bierało w roku 1934 — 105.365. Ze 
świadczeń emerytalnych pracowników 
umysłowych (renty inwalidzkie, wdo- 
wie, starcze, sieroce, wstępnych) ko- 
rzysta obecnie (dane z roku 1933) — 
14.235 osób, ze świadczeń emeryta|- 
nych robotników — 156.878. Wresz- 
cie z tytułu świadczeń na wypadek 
braku pracy korzystało w roku 1933— 
14.642 pracowników umysłowych, a 
49.394 — robotników. Skoro jeszcze 
ustalimy, że dochody w tymże roku in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych wy- 
nosiły ogółem 474,1 miljona złotych 
(w tem 403.1 miljona zł. w skład- 
kach), a wydatki stanowiły pozycję 
322,2 miljona zł. w świadczeniach, o- 
trzymamy pełnię żądanego obrazu. 
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Tyle dane statystyczne, Specjalnie 
staraliśmy się o dokładne odtworzenie 
zasięgu pracy ubezpieczalni społecz- 
nych, rozumiejąc, że dając zarys tego 
ogromnego zakresu, ustalimy jedno- 
cześnie doniosłe zadania Związku Za- 
wodowego Pracowników tych instytu- 
cyj. Musimy bowiem sobie przypom- 
nieć, że jednym z zasadniczych za- 
dań Związku jest szerzenie idei ubez- 
pieczeń społecznych; obowiązek po- 
dobnej propagandy i intesywneśgo po- 
parcia leży, rzecz jasna, i na poszcze- 
gólnych członkach — pracownikach 
ubezpieczalni. To jeden moment. Pod- 
jęcie to misji o zasadniczej doniosłości 
dla świata pracy, skoro zważymy, że 
np. na drodze właśnie odpowiedniego 
zastosowania ubezpieczeń nauki spo- 
łeczne pragną znaleść jeden ze spo- 
sobów skutecznej walki z bezrobo- 
ciem. Wystarczy w tym względzie 
przejrzeć materjały X Kongresu U- 
bezpieczeniowego (Decimo* Congres- 
so Internazionale degli Attuari), któe 
ry odbył się w maju ubiegłego roku 
w Rzymie, aby raz jeszcze podkreślić 
doniosłą rolę Związku w podjętej ak- 
cji. Ale drugi moment dla nas w tej 
chwili zasadniczy opiera się przede- 
wszystkiem na tych podanych wyżej 
rzeszach wielotysięcznych, które są 
częstymi interesantami w biurach u: 
bezpieczalni i z którymi często styka 
się jej pracownik. Ma on na nich w 
tym czy w innym sensie wpływ, a 
przynajmniej wpływ ten w dziedzi- 
nie zachęty do ubezpieczania się 
mieć powienien. Zna wreszcie niewąt- 
pliwie istotne ich potrzeby, ich dąże- 
nia i żądania. Oto na co nam był po- 
trzebny ten długi szereg statystycz- 
ny. Aby wykazać z jak ogromnym od- 
łamem społeczeństwa ma do czynie- 
nia bezpośrednio urzędnik ubezpie- 
czalni, a pośrednio organizacja zrze- 
szająca tych pracowników — Zwią- 
zek Pracowników Ubezpieczeń Spo- 
łecznych. Stąd też postulat, stwier- 
dzający potrzebę reprezentacji Związ- 
ku w izbach ustawodawczych nie jest 
i nie może być traktowany gołosłow- 
nie. Jest on jak widzimy oparty o mo- 
cne racje i o szeroką — co najważ- 
niejsze — podstawę społeczną. 


W myśl postanowień ordynacji wy- 
borczej celem przeprowadzenia wybo- 
rów obszar Państwa Polskiego zostaje 
podzielony na 104 okręgi wyborcze. 
Jest rzeczą niemożliwą do przepro- 
wadzenia, aby w każdem zgromadze» 
niu okręgowem zasiadał przedstawi= 
ciel czy przedstawiciele Związku. 
Zważyć należy, że Związe. liczy 51 
oddziałów. A dalej — zakres terytor- 
jalny tych oddziałów nie pokrywa się 
prawie w żadnym wypadku dokład- 
nie z zakresem terytorjalnym tego czy 
innego okręgu wyborczego. Są oddzia- 
ły Związku, które swym zasięgiem 
wykraczają mniej lub więcej poza o- 
kręg wyborczy. Są też jednak i takie 
oddziały, które stanowią zaledwie 
wycinek drobny reprezentacji świata 
pracy danego okręgu. Już ordynacja 
wyborcza ogólnie starała się te kwe- 
stje uregulować. Wszelkie kolizje te- 
rytorjalne rozstrzyga definitywnie 
jednak dopiero rozporządzenie Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 11 
lipca r. b., ustalając regulamin do o- 
kręgowego zśromadzenia wyborczego. 
Zgodnie z tym aktem w myśl § 7 ust. 
1 organem powołanym do wyboru de- 
legatów organizacji zawodowej jest 
zebranie przedstawicieli jej podstawo- 
wych jednostek organizacyjnych, 
działających na obszarze danego o- 
kregu wyborczego. Każda jednostka 
organizacyjna wysyła: 2 delegatów na 
to zebranie, jeżeli liczy powyżej 100 
członków, natomiast 1 delegata, jeżeli 
jest organizacją, nieprzekraczającą 
ilościowo 100 członków. 


Dalszy ciąg na str. 2-ej 


Str. 2 5 


Mianowanie Gener. Komisarza Wyborczego 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował — w myśl kalendarza wy- 
borczego do Sejmu i Senatu — w dn. 
16 ub. m. generalnego komisarza wy- 
borezego i jego zastępcę. 


Generalnym komisarzem wybor- 
czym został p. Stanisław Giżycki — 
sędzia Sądn Naiwyższego a jego za- 
stępcą sędzia Adam Chechliński. E 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 48 z dn. 
13 ub. m. ukazały się 3 rozporządze- 
nią ministra spraw wewnętrznych 
z dn, 1l-go lipca 1935 r., wydane na 
podstawie nowych ordynacyj wybor- 
czych do Sejmu i Senatu. 

Pierwsze z nich zawiera: 


regulamin do zgromadzenia okrcego- 
wego. 
Na podstawie regulaminu wybory 


do zgromadzenia okręgowego zarza- 
dzają wojewodowie i komisarz rządu 
na m. st. Warszawę w ciągu 5-ciu dni 
po zarządzeniu wyborów do Sejmu. 
Zarządzenia wojewodów zawierać bę- 
dą oznaczenie organów, mających 
dokonać wyborów delegatów do zgro- 
inadzenia, termin zebrania się każde- 
go z tych organów, oraz określenie 
liczby delegatów, przypadającej na 
każdy organ. Wybory do zgromadze- 
nia okręgowego muszą być ukończo- 
ne nie późnźiej, niż 20-go dnia po za- 
rządzeniu wyborów do Sejmu. Orga- 
nami powołanemi do wyboru delega- 
tów na zgromadzenia okręgowe są: 
rady izb rolniczych. rady powiatowe, 
zebrania plenarne izb przemysłowo- 
handlowych i izb rzemieślniczych, ze. 
brania przedstawicieli zarządów pod 
stawowych jednostek organizacyj za- 
wodowych. zarządy zrzeszeń technicz- 


nych, zarządy kobiecych organi'acyj 
srołówznmych, rady tzł- lekarskich, $- 
wokackich i notarjalnyeb, senaty 
szkół akademickich, względnie ogólne 
zebrania profesorów tych szkół. 
Delegatem do zgromadzenia okrę- 
gowego może być każdy obywatel 
Rzeczypospolitej bez różnicy płci, 
który przed dniem zarządzenia wybo- 
rów do sejmu ukończył 24 lata i za- 
mieszkiwał conajmniej rok w okrę- 
gu wyborczym, oraz nie jest pozba- 
wiony w myśl art. 3 ordynacji wybor- 
czej prawa wybierania do Sejmu. 
Uchwały organów uprawnionych do 


wyboru delegatów są ważne bez 
względu na ilość obecnych. Za wy- 


branych na delegatów uznaje się kan- 
dydatów, którzy otrzymali w pierw- 
szem głosowaniu głosy większości. 
Jeżeli pierwsze głosowanie nie daje 
wyniku, wówczas zostaje zarządzone 
głosowanie ściślejsze, które jest osta- 
teczne, Przewodniczący organów po- 
wołanvych do wyboru delegatów prze- 
syłają niezwłocznie przewodniczące- 
mu okręgowej komisji wyborczej, o- 
raz okregowemu komisarzowi wy- 
borczemu odpisy protokółów z wybo- 
ru delegatów do zgromadzenia okrę- 
gowego. 

Powyższy regulamin stosuje się od- 
powiednio na obszarze województwa 


Pracownicy Ubezpieczeń Społecznych 


w obliczu 


(Dokończenie 


Ustęp 4 $ 7 ustala co należy ro- 
zumieć przez Organizacje zawo- 
dowe. Pod nazwą tą rozporządze- 
nie obejmuje: związki i stowarzy- 
szenia zawodowe, albo zrzeszenie 
tych związków czy stowarzyszeń, któ- 
re działają w interesie ekonomicz- 
nym i kulturalnym pracowników fi- 
zycznych i umysłowych oraz są obję- 
te przepisami o pracowniczych związ- 
kach zawodowych lub przepisami o 
stowarzyszeniach. 


Ten więc przepis odnieść należy do 
naszego zagadnienia — do udziału we 
współpracy przedwyborczej Związku 
Zawodowego Pracowników  Ubezpie- 
czeń Społecznych. Doniosłe funkcje 
jakie są przywiązane do służby w 
instytucjach ubezpieczeń społecz- 
nych, jak również zasadnicza i na wiel 
kąskalę zakrojona rola Związku, za- 
gwarantują niewątpliwie dostateczny 
i odpowiadający rzeczywistości udział 
przedstawicieli Związku w okręgo- 
wych zgromadzeniach wyborczych. 
To jest w świetle powołanej normy 
rzecz niewątpliwa. Ponadto jednak 
wszystkie podniesione przez nas tu- 
taj momenty popieraią naszą uprzed- - 
nią tezę — o konieczności ustalenia 
wśród reprezentantów Świata pracow- 
niczego w pierwszej izbie ustawodaw- 
czej i przedstawiciela Związku Zawo- 
dowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych. Nietylko dlatego, że 
Związek ten jest naczelną organizacją 
zrzeszającą pracowników  instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, ale przede- 
wszystkiem dlatego, że Związek ten 
na drodze pośredniej ma szerszą pod- 
stawę społeczną — kontaktu bezpo- 
średniego swych członków z wielo- 
miljonowym tłumem obywateli, na 
których Związek może mieć również 
wpływ pośredni i znać pośrednio ich 
żądania i potrzeby. 


Ordynacja wyborcza sejmowa usta- 
liła skład Sejmu na 208 posłów. Lud- 
ność w Polsce w myśl spisu z dnia 9 
grudnia 1931 r. wynosiła — 32,133,500 
osób. Przyjąć jednak należy, że oko- 
ło 65 proc. tej liczby niema z uwagi 
na brak dostatecznego wieku prawa 
wybierania do Sejmu. Stąd zatem oko- 
ło 12 miljonów obywateli będzie mo- 
gło przystąpić do urn wyborczych. 
Związki zawodowe liczyły w r. 1933 
— 660.000 członków płacących skład- 
ki. Zrzeszają one zatem blisko 1/6 
ludności, uprawnionej do głosowania. 
W tei ostatniej poważny odsetek sta- 
nowi Związek Pracowników Ubezpie- 
czeń Społecznych, który miał 4846 
członków w dniu 1 lipca 1935 roku. 


Liczba ta oddaje tylko stan liczeb- 
ny Związku. Musimy jednak zważyć, 
że promieniowanie pracowników ubez- 
pieczalni, o którem powyżej wzmian- 
kowaliśmy. nie odbywa się tylko w go- 
dzinach urzędowania, na terenie pracy 


wyborów 


ze str. l-ej), 


biurowej, czy tylko w odniesieniu do 
ubezpieczonych. Doniosły również mo- 
ment promieniowania każdego człon- 
ka Związku zawierać musi jego od- 
działywanie przy odpowiedniem za- 
sadniczem jeśo nastawieniu na rodzi- 
nę. W ten więc sposób mamy oddzia- 
ływanie dwustronnie: w czasie pracy 
na ubezpieczonych, a więc na dobre 
kilka miljonów ludności, z jednej stro- 
ny, z drugiej strony — oddziaływanie 
każdego urzędnika na swoje najbliż- 
sze otoczenie w życiu prywatnem — 
rodzinę. Tu znów będziemy dyspono- 
wać przeszło 20.000 osób, które będą 
mogły pójść do urn wyborczych z pe- 
wnem już nastawieniem i co — naj- 
ważniejsze — z określonym kandyda- 
tem czy kadydatami do izb ustawo- 
dawczych. 

Domagając się jednak słusznie 
uwzględnienia swych postulatów w tej 
dziedzinie Związek, a z nim wszyscy 
bezwzględnie jego członkowie muszą 
zdać sobie sprawę z wielkiego zobo- 
wiązania, jakie tem samem nakładają 
na siebje wszyscy pracownicy ubez- 
pieczeń społecznych. Zobowiązanie to 
będzie wtedy o pełnej wartości, jeże- 
li wszelkie poczynania członków Zwią- 
zku pójdą w chwili obecnej na odpo- 
wiednie promieniowanie swego nasta- 
wienia wśród wszystkich wyżej poda- 
nych tysięcy — ubezpieczonych i ro- 
dzin pracowników. A dalej, jeżeli 
będą stale gotowi do pracy i współ- 
pracy pozytywnej, bezpośredniej i 
zbiorowe; ze swem przedstawiciel- 
stwem parlamentarnem. To prawo za- 
sadnicze, z którego Związek powinien 
dzisiai korzystać jest jak przypomina- 
liśmy — przedewszystkiem prawem 
przedmiotowem. Stąd nakłada bez- 
względne obowiązki tak na sam Zwią- 
zek, jako ciało zbiorowe, jak i na po- 
szczególnych jego członków —.pełnie- 
nia obowiązku obywatelskiego należy- 
cie pojętego, obowiązku stałej pracy 
obywatelskiej przez oddziaływanie, 
przez promieniowanie na tych wszyst- 
kich, z któremi i życie biurowe i praca 
zawodowa i stosunki rodzinne ich sty- 
kają. 

W oparciu zatem o takie przesłan- 
ki. istotnie zasadnicze i doniosłe w 
układzie sił społecznych, Związek mo- 
że podjąć akcję dla uzyskania miejsca 
w izbie ustawodawczej dla swego de- 
legata. Będzie on delegatem Związku 
formalnie, a więc formalnie tylko re- 
prezentantem pracowników ubezpie- 
czeń społecznych. Faktycznie jednak 
i na to wypada położyć specjalny na- 
cisk — będzie wyrazicielem ogromnej 
wielotysięcznej rzeszy tak tych, którzy 
korzystają z ubezpieczeń społecznych 
czy są tylko zarejestrowani z racji po- 
sady w różnych zakładach pracy jak i 
kilkodziesięciotysięcznej masy, złożo- 
nejz rodzin członków Związku. 


BV, O: 


ECHO SFOŁECZNE, sierpień 1935 r. 


Przed wyborami do Izb Usta: 


śląskiego ze znianami wynikającemi 
z art. 94 ordynacji wyborczej. a przy 
wyborach do Sejmu śląskiego — ze 
zmianami, wynikającemi z art 9% 
ordynacji wyborczej. 


Drugie rozporządzenie ministra 
spraw wewnętznych dotyczy: 
— spisów wyborców do Sejmu. 


Na podstawie tego rozporządzenia 
spisy wyborcóv do Sejmu sporządza- 
ne na podstawe rejestrów, prowadzo- 
nych przez gniny. Osoby przybyłe, 
celem zamieszcania w gminie, lecz 


nie wpisane jeszcze do rejestru miesz- 
. 


kańców, bedą umieszczone w spisie 
wyborców na podstawie zameldowa- 
nia, oraz przedłożenia wymeldunku 


Kalendarz wyborczy 


Do 16-go lipca — Prezydent Rzplitej 
powołuje generalnego komisarza wy- 
borczego i jego zastępcę. 

Do 25-go lipca — minister spraw 
wewnętrznych powołuje okręgowych 
komisarzy wyborczych. Generalny ko- 
misarz wyborczy powołuje przewod- 
niezących okręgowych komisyj wy- 
borczych, oraz ich zastępców. Wyvdzia- 
ły wojewódzkie powołują członków 
okręgowych komisyj wyborczych. oraz 
ich zastępców. 

Do 1-go sierpnia — przewodniczący 
okręgowych komisyj wyborczych po- 
wołują przewodniczących obwodowych 
komisyj wyborczych, oraz ich zastęp- 
ców. 

Do 4-go sierpnia — władze admini- 
stracji ogólnej i przełożeni gmin po- 
wołują członków obwodowych komisyj 
wyborczych, Oraz ich zastępców. U- 
kończenie sporządzania spisów wybor- 
ców do Sejmu przez przełożonych 
gmin. Ukończenie wyborów do zgro- 
madzeń okręgowych. Zgłaszanie dele- 
gatów do zgromadzeń okręgowych 
przez wyborców. 

Do 5.go sierpnia -— przełożeni gmin 
przesyłają spisy wyborców przewodni- 
czącym obwodowych i okręgowych ko- 
misyj wyborczych. Przewodniczący or- 
ganów, dokonywujących wybory de- 
legatów do zgromadzeń okręgowych, 
przesyłają odpisy protokółów z wybo- 
ru delegatów przewodniczącym okrę- 
gowych komist4 wyborczych i akręgo- 
wym komisarzom wyborczym, Władze 
administracji ogólnej ogłaszają o po- 
dziale powiatu na obwody głosowania. 
Przewodniczący obwodowych komisyj 
wyborczych podają do wiadomości pu- 
blicznej godziny urzędowania obwo- 
dowych komisyj wyborczych, oraz ter- 
min i miejsce wyłożenia spisu wybor- 
ców i wnoszenia reklamacyj. 

7-my sierpnia — przewodniczący 
obwodowych komisyj wyborczych wy- 
kładają do publicznego przeglądu spi- 
sy wyborców do Sejmu. 

Do 9-go sierpn'a — przewodniczący 
okręgowych komisyj wyborczych u- 
nicważniają wybór delegata do zgro- 
madzenia okręgowego, jeżeli wybór ten 
został dokonany niezgodnie z prawem 
i zarządzają wybory uzupełniające. 

14-ty sierpnia — ostalni dzień wy- 
łożenia do publicznego przeglądu spi- 
sów wyborców, Zgromadzenia okręgo- 
we zbierają się w celu ustalenia listy 
kandydatów na posłów. 

19-ty sierpnia — przewodniczący 
obwodowych komisy}  wyborezych 
przesyłają zażalenia i nieuwzględnione 
sprzeciwy przewodniczącym  okręgo- 
wych komisyj wyborczych. 

Do 19-go sierpnia — kandydaci na 
posłów przesyłają do komisji okregowej 
oświadczenie o zgodzie na kandydowa- 
nie. 

20-ty sierpnia — okręgowe komisje 
wyborcze przystępują do zatwierdza- 
nia list kandydatów na posłów. 

Do 23-go sierpnia — zastępcy kan- 
dydałów, wpisani przez okręgową ko- 
misję wyborczą na listę kandydatów 
na posłów przesyłają do komisji okrę- 
gowej oświadczenie o zgodzie na kan- 
dydowanie. 

Do 24-go sierpnia — przewodniczący 
okręgowych komisyj wyborczych po 
rozpoznaniu zażaleń i sprzeciwów, na- 
kazują obwodowym komisjom wybor- 
czym wciągnięcie, lub skreślenie ze 
spisu osoby, wnoszącej zażalenie lub 
sprzeciw. 

Do 26-g0 sierpnia — obwodowe ko- 
misje wyborcze wprowadzają do spi- 
su wyborców zmiany nakazane przez 
przewodniczących okręgowych komi- 
syj wyborczych. | 

Do 29-go sierpnia — przewodniczą- 
cy okręgowych komisyj wyborczych 
ogłaszają listę kandydatów na posłów 
ze wskazaniem dnia i godzin głosowa- 
nia. 

7-40 września — przewodniczący 
obwodowych komisyvj wyborczceh wy- 
kładają do publicznego przeglądu 


DJ, 


z poprzedniego miejsca 
nia. 


zamieszka- 


W spisach wyborców będą umiesz- 
czeni obywatele Rzeczypospolitej, 
którzy ukończyli 24 lata i zamieszku- 
ja w gminie conajmniej od dnia po- 
przedzającego dzień zarządzenia wy- 
borów. Obywatele polscy zamieszkali 
w przededniu zarządzenia wyborów 
do Sejmu na obszarze w. m. Gdańska 


będą wciągnięci do spisów wybor- 
ców m. Gdyni. 
Ostatnie rozporządzenie ministra 


spraw wewnętrznych dotyczy 
— spisów wyborców do Senatu. 


Spisy wyborców do Senatu wedle 
tego rozporządzenia prowadzą powia- 


ostatecznie ustalony spis wyborców. 
8-go wzreśnia— głosowanie du Sej- 
Mil. E 

11-go września — okręgowe komi- 
sje wyborcze przystępują do ustalenia 
wyniku głosowania w okręgu i przy: 
znania mandatów kandydatom na po- 
słów. 

20-go września — generalny komi- 
sarz wyborczy ogłasza w gazecie rzą- 
dowej wynik wyborów do Sejmu. 

Do 23-go września — generalny ko: 
misaurz wyborczy przesyła każdemu 
wyhranemu posłowi list wierzytelny. 

Do 27-go września — wnoszenie do 
Sądu Najwyższego protestów przeciw- 
ko wyborom. 


x * 3 


Do 30-go lipca — generalny komi- 
sarz wyborczy powołuje przewodniczą- 
cych wojewódzkich kolegjów wybor- 
czych. oraz ich zastępców. 

Do 2-go sierpnia — przewodniczący 
okręgowych komisyj wyborczych do 
Sejmu powołują przewodniczących ze- 
brań obwodowych, oraz ich zastępców. 

Do 5-g0 sierpnia władze administra- 
cji ogólnej przesyłają spisy wyborców 
do Senatu przewodniczącym zebrań 
obwodowych i przewodniczącemu 
okręgowej komisji wyborczej do Sej- 
mu. Władze administracji ogólnej 
ogłaszają o podziale powiatu na obwo- 
dy wyborcze. Przewodniczący zebrań 
obwodowych podają do wiadomości 
publicznej godziny swego urzędowa 
nia, tudzież termin i miejsce wyłożenia 
spisu wyborców i wnoszenia reklama- 
cyj. 


7-go sierpnia — przewodniczący ze“ 


brań obwodowych wykładają do pu- 
blicznego przeglądu spisy wyborców 
do Senatu. 

19-go sierpnia — przewodniczący 
zebrań obwodowych przesyłają zaża- 


Nr. 8 


czych 


towe władze administracji ogólnej, 
aw m. sł. Warszawie komisarz rzą- 
du. Do spisu są wciąynięci obywate- 
le, którym w przeddzień zarządzenia 
wyborów do izb ustawodawczych słu- 
ży prawo wybierania do Senatu. 
Szkoły, których ukończenie stanowi 
jeden z tylułów prawa wybierania 
do Senatu są wyszczególnione w spe- 
cjalnym wykazie, załączonym do roz- 
porządzenia. Obywatele, mający pra- 
wo wybierania do Senału z tytuiu 
zasługi osobistej, lub wykształcenia 
będą wciągnięci do spisów, jeżeli u- 
dowodnią, że im to prawo przysługu- 
je. Ohywalele, mający prawo wybie- 
rania z tytułu zaufania są wciągani 
do spisów z urzędu. 


do Sejmu i do Senatu 


lenia i nieuwzgłędnione sprzeciwy 
przewodniczącym okręgowych komi- 
syj wyborczych do Sejmu. 

Do 22-go sierpnia — przewodniczą- 
cy okręgowych komisyj wyborczych 
do Sejnu po rozpoznaniu zażaleń 
i sprzeciwów, nakazują przewodniczą- 
cym zebrań obwodcwych wciągnięcie 
lub skreślenie ze spisu osoby, wnoszą- 
cej zażalenie lub sprzeciw. 

Do 24-go sierpnia — przewodniczą- 
cy zebrań obwodowych wprowadzają 
do spisu wyborców zmiany, nakazane 
przez przewodniczących okręgowych 
komisyj wyborczych do Sejmu. 

25-go sierpnia zebrania obwodowe 
wybierają delegata do wojewódzkich 
kolegjów wyborczych. 

I-go września zebrania obwodowe 
wybierają ponownie delegata w przy- 
padku unieważnienia poprzedniego 
wyboru przez przewodniczącego okrę- 
gowej komisji wyborczej do Sejmu. 

15-g0 września — wojewódzkie ko- 
legja wyborcze powołują senatorów, 
oraz ich zastępców. 

20-go września — generalny komi- 

sarz wyborczy przesyła listy wierzytel- 
ne senatorom, powołanym w woje- 
wódzkich kolegjach wyborczych, 
Do 27-go września Prezydent 
Rzeczypospolitej powołuje senatorów 
i przesyła akt powołania generalnemu 
komisarzowi wyborczemu. Wnoszenie 
do Sądu Najwyższego protestów prze- 
ciwko wyborom w wojewódzkich ko- 
legjach wyborczych. 

Do 30-go września — generalny 
komisarz wyborczy wydaje listy wie- 
rzytelne senatorom, powołanym przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Prze- 
wodniczący kolegjów przesyłają Sado- 
wi Najwyższemu protesty wraz z akta- 
mi zaskarżonych czynności, biuru zaś 
Senatu — odpisy protestów. 


Tworzenie nowych warsztatów pracy 


Do zakresu działania Funduszu 
Pracy należy, m. in. niezmiernie waż- 
ne, gospodarczo doniosłe, zagadnie- 
nie przyczyniania się do tworzenia 
podstaw samodzielnej egzystencji no- 
wych warsztatów pracy dla bezrobot- 
nych. Zagadnienie, hędace najistotniej- 
szą walką z przyczynami bruku pra- 
cy, t. j. z brakiem doslatecznej liczby 
warsztatów pracy zarobkowej. 

Akcja, podjeta w tym kierunku 
przez Fundusz Pracy, ma zatem na 
celu: pomnożenie warstwy samodziel- 
nych wytwórców, podniesionych do te- 
go stanu £ poziomu społecznie niższe: 
go, zdolnych do stworzenia ośrodków 
zadowolenia społecznego, a jednocześ- 
nie zwiększenie liczby spożywców 
przedmiotów z innych dziedzin wy- 
lwórczości. 

Biorąc pod uwagę dwa powyżej 
wskazane momenty akcji Funduszu 
Pracy oraz konieczność podporządko- 
wania korzyści prywatnych - społecz- 
nym, uwzględnia się przedewszyst- 
kiem placówki o charakterze spółdziel- 
czym. a następnie dopiero warsztaty 
pracy indywidualne dla bezrobatnych. 

Zwrócono następnie uwagę, by twa- 
rzone nowe warsztaty pracy zarobkoa- 
wej nie wywoływały jednocześnie 
wzrostu bezrobocia w innych punk- 
tach gospodarczych przez stwarzanie 
konkurencji placówkom już istnieją- 
cym o siłach własnych i ponoszącym 
ciężary publiczne 1 społeczne. 

Jeżeli chodzi o warsztaty pracy rol- 
nej, to mają one być tworzone z prze- 
znaczeniem wytwórczości na zaspoko- 
jenie przedewszystkiem własnych po- 
trzeb usamodzielnionych bezrobolnych 
i ich rodzin. 

Treść prowadzonej w ten sposób ak- 
cji Funduszu Pracy polega zasadniczo 
na pożyczce zwrotnej oproceniowanej 
nieznacznie, bądź nawet bezprocenlo- 
wej. 

Nowy warsztat pracy musi: przyjąć, 
jako podstawę kalkulacji, splacanie 


otrzymanej z Funduszu Pracy pożycz- 
ki w ratach z dochodów normalnych, 
bez uszczuplania wartości tego war- 
szłatu oraz liczyć się z tlem, że opieka 
Funduszn będzie tylko przejściową do 
czasu usamodzielnienia się, w możliwie 
najszybszym czasie. 

Pojęta w ten sposób akcja Fundu- 
szu Pracy uzżewnętrznia się w nasłępu- 
jacych tormach. 

Osadnictwo podmiejskie i rolne. 
Pierwsze z nich daje bezrobotnemu 
dach nad głową i pewną pomoc w do- 
żywianiu rodziny przy konieczności 
zarobkowania w mieście pobliskiem, 
drugie zaś utrzymanie całkowite. 

Pomoc przy zakładanin I rozwija- 
niu zakładów rzemieślniczych i drob- 
no - przemysłowych. zmierzająca do 
wytwarzania produktów, bądź półpro- 
duktów. nieapłacających się w produk- 
cji wielko-przemysłowej, do powsta- 
wania nowych zupełnie gałęzi wytwór- 
czości przedmiotów wywozowych i do 
usamodzielnienia się pracowników na- 
jemnych. 

Popieranie przemysłu domowego 
w kierunku usamodzielnienia go przy 
pomocy spółdzielczości i rozwijanie w 
sposób korzystniejszy dla bezrobotne- 
go. niż szkodliwe gospodarczo zjawis< 
ko chałupnictwa, 

Podnoszenie drobnych gospodarstw 
wiejskich. 

Przesiedlanie fachowców do miejsco- 
wości. gdzie mogliby oni uzyskać moż- 
ność pracy sariodzielnej. 

Popieranie spółdzielni pracy i t. p. 
MED: 

Trudno oczywiście w ramach niniej- 
szych uwag pomieścić wszelkiego ro- 
dzaju formy emawianej akcji należy 
tylko jeszcze podkreślić, że ina ona 
wielkie znaczenie społeczne i gospodar- 
cze i zasiuguje ze wszechmiar na jak- 
najszersze poparcie całego społeczeń- 
siwa w jego własnym. dobrze zrozu- 
miałym, interesie. 
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Sprawy spoteczne w Czechosłowacji 


Jakkolwiek  ustosunkowalibyśmy 
się do obecnych rządów w Czecho- 
słowacji przyznać musimy, że jest to 
jeden z niewielu krajów, który od 
lat szeregu mężnie wciela w czyn za- 
sadę samowystarczalności. Przysło- 
wiowe rękawiczki czeskie, których 
wyzbyto się masowo aż do ufundo- 
wania własnej w tej dziedzinie pro- 
dukcji, nie jest zdarzeniem odo- 
sohnionem. Wytrwałość, z jaką 
obywatele Czechosłowacji w stosun- 
kowo krótkim czasie prowadzą swój 
przemysł i handel na szczyty, popie- 
rając go solidarnie w poczuciu posza- 
nowania swej młodej państwowości 
godna jest zaiste najwyższej pochwa- 
ły. Co więcej — pobudza nas on — 
do przyjrzenia się bodaj syntetvcznie 
rozwojowi ustawodawstwa społeczne- 
go w dziedzinie rolnictwa, przemysłu, 
a zwłaszcza spółdzielczości czeskiej, 
jednej z najlepiej w Europie zorgani- 
zowanych. 


Sprawy rolnicze. 


Wiążą się one integralnie z refor- 
mą rolną, której przeprowadzenie 
aczkolwiek nieco odmienne od poz 
nanych uprzednio państw nadbałtyc- 
kich było i w danym razie konieczno- 
ścią państwową. Przeprowadziło ją, 
jak wiadomo. Zgromadzenie Narodo- 
we w pierwszych latach pa odzyska- 
niu niepodległości. Jedną z najwięk- 
szych trudności technicznych było 
to, że mniejszości w Czechosłowacji 
są wyjątkowo liczne, interesy ich i 
zainteresowanie częstokroć wręcz 
sprzeczne ze sobą. 


Przyjrzyjmy się pokrótce slanowi 
rzeczy w dziedzinie rolnictwa przed 
wojną. Statystyka notuje ponad mil- 
jon drobnych gospodarstw rolnych na 
terenie „historycznych prowincyj: 
Czech środkowych. Moraw i Śląska 
(czeskiego), mało jednak komu wia- 
domo, że wyniosły one przeciętnie po 
2 hektary, ilość gruntu  niewystar- 
czającą do egzystencji. Chociaż ten 
miljon działek włościańskich wynosił 
przeszło 70% ogółu majatków na zie- 
miach czeskich, lem niemniej iloŚcio- 
wo nie przewyższaly one 7% ziemi 
ornej w Czechosłowacji. Nie lepiej 
miały się sprawy w Słowacji i na Ru- 
si podkarpackiej. Hos minimalnych 
gospodarstw rolnych stanowiła tam 
13% ogółu ale ich rozpiętość wyraża- 
ła się sumą 16%, był więc to stan 
rzeczy zaledwie cokolwiek lepszy od 
wspomnianych prowincji centrał 
nych kraju. Wynikała stąd masowa 
coroczna emigracja włościan  czes- 
kich i słowackich zagranicę, często- 
kroć aż za Ocean, gdzie wielu z nich 
ginęło od chorób, reszta — prowadzi- 
ła żywot raczej ubogi. To nie jest 
normalne ahy w ciągn jednego dzie- 
sięciolecia, (1891 — 1900) opuściło 
kraj około 200 tysięcy, a już w na- 
stępnem (1901 — 1910) przeszło 282 
tysiące! 


Emigracja powyższa wyraża się w 
chwili obecnej liczbą 2,300 tysięcy, z 
których 2/3 to rolnicy czescy. To też 
jak zaznaczyłem reforma rolna stała 
się nietylko koniecznością państwo- 
wą, ale i pierwszorzedną sprawą spo- 
łeczną. To też i tendencje. jakie pow- 
zięło Zgromadzenie Narodowe idą po 
linji oznaczonej. Nie miało ono inten- 
cji zniszczenia większych posiada- 
czów rolnych, jak to się niestety sta- 
ło w niektórych państwach  bałty- 
ckich. nie było tam tej animozji i nie- 
nawiści jak chociażby w wywłaszcze- 
niu dóbr rycerskich baronerji na 
Łotwie i w Estoniji. 

Ziemiaństwo czeskosłowackie zmu- 
szone było do częściowej tylko reduk- 
cji dotychczasowego stanu posiada- 
niu, tak aby z ziemi o najwyższej 
kulturze oddać funduszowi rolnemu 
conajwyżej 150 hektarów, z drugo- 
rzędnej zaś zaledwie 100 ha czyli w 
sumie 250 ha. Sprawa należytej in- 
demnizacji (zgodnej ze  sprawiedli- 
wym oszacowaniem) stanowila jedną 
z najjaśniejszych kart reformy rol- 
nej w państwie Masarykowem. Jedy- 
nie ziemie byłego domu panującego 
zostały wvwłaszczone bez wykupu. 
Reforma rolna nie dotyczyła, jak 
gdzieindziej, budynków, maszyn rol- 
niczych, ani też zmagazynowanych 
w owym czasie zbiorów. Osobliwo- 
ścią jej jesl również celowość, z gó- 
ry oznaczająca przeznaczenie ode- 
branvch gruntów. Otrzymali je w 
pierwszym rzędzie małorolni gospo- 
darze wiejscy, następnie byli komba- 
tanci [(legjoniści czescy). spółdzielnie 
wiejskie, w końcu gminy i instytucje 
naukowe. bądź doświadczalnie w za- 
kresie rolnym. Rzecz prosta. że prze- 
prowadzona reforma wymagała sze- 


regu kardynalnych zmian w ustawo- 
dawstwie, obowiązującem w myśl 
prawa austrjackicgo na terenie obec- 
nej wolnej Czechosłowacji. Wspomi- 
namy tu zaledwie o najważniejszych 
ustawach w tej dziedzinie. Warto 
jest wiedzieć, że z uzyskanego po re- 
formie rezerwatu rolnego otrzymało 
włościaństwo grunty „uzupełniające" 
ich dotychczasowy stan posiadania w 
ilości hektarów, wahającej się zależ- 
nie od gatunku gleby i jej wydajno- 
ści od 1 — 6 ha na rodzinę. Ustawa 
z r. 1922 przewiduje udzielenie dłu- 
goterminowego kredytu aż do wyso- 
kości 9/10 wartości ziemi bądź 50% 
w stosunku do znajdujących się na jej 
powierzchni budynków. Inne ustawy 
normują stosunek nadzielonych do 
ewentualnych ich podnajemców. o- 
kreślają stosunek właściciela do na- 
jemnych pomocników rolnych, do u- 
bezpieczałni społecznych, obowiązku 
szkolnego względem dzieci. wreszcie 
przestrzeganego w rolnictwie sezono- 
wego quantum pracy tygodniowej, 
nie dającego się jak wiadomo wtło- 
czyć w ramy ośmiogodzinnego dnia 
pracy. Dodajmy jeszcze, że w Slowa- 
cji. posiadającej zwłaszcza w żupana- 
cie brałisławskim duży odsetek lud- 
ności wegierskiej, ustawy ie uległy 
specjalnej modyfikacji, zastosowanej 
do nieco odmiennych warunków lo- 
kalnych. Dość powiedzieć, że Wg- 
grzy otrzymali z nadziału przeszło 62 
tysiące morgów, trzeba więc przy- 
znać. że jako „mniejszość“ potrakto- 
waani zostali w sposób nietylko spra- 
wiedliwy, ale i nader humanitarny. 
Dodajmy do tego, że zamiłowanie do 


rolnictwa cechuje przedewszystkiem 
Czechów i Słowaków, to też nadziele- 
nie gruntami innych narodowości 
najczęściej mijało się z przeznacze- 
niem, będąc koniecznością raczej te- 
oretyczną, niż realną. 


Czechosłowacką reformę rolną 
wcielono w czyn, poczynając od r. 
1921, nie jest ona jeszcze zakończona, 
jednakowoż statystyka za pierwsze 
dziesięć łat wykazuje, że blisko 7/10 
programu zostało już wykonane. 
Sprawę terenów leśnych, których 
zresztą posiada państwo czechosło- 
wackie zaledwie 14,5% rozwiązano 
w ten sposób, aby nie rozdrahniając 
ich, raczej scałkować je w odnośne 
rezerwaty państwowe. Wydano w 
tym celu długi szereg ustaw, zabez- 
pieczających nietylko dotychczasowy 
słan lasów, ale ich racjonalną kon- 
serwację i wyrąb. Z posiadanych 
2,441 tys. ha. upaństwowiono zale- 
dwie połowę, reszta stanowi treść 
programu M. R. na lata najbliższe. 
Porównywując zasady. jakiemi kie- 
rowali się twórcy czeskosłowackiej 
reformy rolnej z tamtemi. jakie obser- 
wowaliśmy nad Bałtykiem. dochodzi- 
my do przekonania, że zarówio spo- 
łeczny punkt widzenia Zgromadzenia, 
jak sposób realizacji, wolny od ani- 
mozji i niesprawiedliwości, mogą być 
zapisane na korzyść rządu czeskiego. 
Wywołały one w zainteresowanych 
sprawą reformy państwach ościen- 
nych wrażenie jaknajkorzystniejsze i 
przyczyniły się do podniesienia presti- 
ge'u moralnego omawianego państwa. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Wieczne „prowizorjum” 


Nie ma w Polsce więcej upośledzo* 
nej kategorji pracowników jak pra- 
cownicy Ubezpieczalni Społecznych. 
Ci nieszczęśliwcy pod względem 
prawno - służbowym to parjasi, obcią- 
żeni tylko obowiązkami, ale nieposia- 
dający żadnych praw. 

Inne dykasterje urzędnicze mają 
już jako tako uregulowane stosunki 
prawno służbowe, tylko pracownicy 
Ubezpieczalni Społecznych nie mogą 
doczekać się tej chwili, w której do- 
wiedzą się, że poza obowiązkami, ma- 
ją też pewne, choćby minimalne pra- 
wa. 


Ktoś może powiedzieć, że to co na 
wstępie powiedziano jest „naciąga- 
niem”, boć przecież pracownicy Ubez- 
pieczalni posiadają przepisy służbowe 
(wydane przez ś. p. Związek Kas Cho- 
rych w r. 1933), Tak, rzeczywiście, 
posiadamy przepisy służbowe, obo- 
wiązujące od 1 września 1933 r. lecz 
niestety znajdujemy w nich tylko to, 
co nas „obowiązuje“, ale do czego ma- 
my „prawo”, znależć w nich nawet 
przy pomocy mikroskopu nie możemy. 


Czemże w tych przepisach jest pra- 
cownik Ubezpieczalni? Jeśliby użyć 
porównania, to niczem innem, tylko 
gratem, który z mieszkania może być 
każdej chwili usunięty przez właści- 
ciela (czyłaj zwierzchnika), bez wzglę- 
du na to, czy jest przydatnym lub po- 
żytecznym. Przepisy te, są parodją, 
czyniącą pracownika „pochyłem drze- 
wem , na które przysłowiowe kozy 
włażą i złażą, kiedy chcą i jak chcą. 
Los pracownika na tle tych przepisów, 
jest zabawką w ręku zwierzchnika, 
często zależną od kaprysu. 


Świat pracy nie żąda pomocy moralnej 


gdyż wierzy we własne siły 


Jednym z najistotniejszych punk- 
tów ideologji Marszalka Piłsudskiego 
jest: „wiara we własne siły”, Znane 
są nam doskonale Jego bezwzględne, 
słuszne w swej sile, słowa potępienia 
dla tych wszystkich, którzy zawsze 
tylko na obcą pomoc liczyli, nie my- 
śląc nawet o szukaniu jej w sobie. 


Historja lat ostatnich wykazała, że, 
jak zwykle, rację miał Komendant, a 
nie większość. 


Rzecz zrozumiała, że hasło powyż- 
sze Marszałka odnosiło się do całego 
narodu, a nie do jego poszcześólnych 
warstw, czy grup. 


Nie będzie jednak błędnem twier- 
dzenie, że tak słuszne, w wielkiej 
skali całego narodu, hasło można 1 
należy zastosować do jego części — 
do świata pracy, że najzupełniej zgo- 
dne z tem wszystkiem, co głosił i na- 
kazywał Marszałek, będzie hasło, iż 
świat pracy — ta większość naro- 
du — winna liczyć tylko na siebie, 
winna posiadać wiarę we własne si- 
ły, na tej wierze budować swą przy- 
szłość i walczyć o lepszą dolę, o 
słuszne prawa i należyte stanowisko 
w Państwie, 


Wiara we własne siły! Czy posiada 
ją świat pracy? Skąd wogóle takie 
pytanie? 


Z prawdziwym smutkiem trzeba 
stwierdzić, że właśnie tam, gdzie 
zdawałoby się powinna istnieć najsil- 
niejsza wiara, gdzie znajduje się og- 
nisko, z którego winna ona promie- 
niować i przenikać wątpiących, tam 
właśnie brak jej zupełnie. 


W „Jutrze Pracy" z 7.7 r. b., w 
art. p. t. „O samorząd pracowniczy, 
p. L. Korgowd przepisuje omawiany 
już wielokrotnie (również i w „Jutrze 
Pracy") w całej prasie art. 8 nowej 
konstytucji, 


Powtarza, w związku z tem, sze- 
reg zdań drukowanych już we wszyst- 
kich pismach pracowniczych, zdradza 
fakt, że gruntownie przestudjował 
doskonałą pracę prof. H. Rygiera p. t. 
„Izby Pracy“ i w końcu pisze: „Nie 
można jednak pozostawić nadal sfer 
pracowniczych bez opieki ze strony 
czynników rządowych. Świat pracy a- 
peluje do rządu o okazanie mu ko- 
niecznej pomocy. Nie chodzi tu 
wszakże o pomoc materjalną, Świat 
pracy najemnej oczekuje jedynie po- 
mocy moralnej, jaką może okazać 
rząd, dzięki posiadanemu autoryteto- 
wi i atrybutowi władzy, przez wyda- 
nie odpowiednich ustaw, reguiujących 
normy organizacyjne Świata pracy i 


dopilnowanie, by ustawy te były na- 
leżycie wykonane. 


Najwłaściwszą formą organizacyj- 
ną dla świata pracy, jest postawienie 
go na równym poziomie z innemi 
warstwami społecznemi w Polsce. 


Przedsławicielstwem świata pracy 
powinny być izby pracy, jako odpo- 
wiednik izb przemysłowo - handlo- 
wych, rzemieślniczych į t. p." 


Bezwątpienia każdy uswiadomiony 
pracownik musiał się rumienić ze 
wstydu, czytając powyższe słowa. 


W jakim świetle p. Korgowdstawia 
„sfery pracownicze”? Jaka jest ich 
wartość moralna i twórczo - pań- 
stwowa, jaki poziom kulturalny, nau- 
kowy, etyczny, w pojęciu p. Kor- 
gowda, że aż „nie można pozostawić 
nadal“, tej stery, „bez opieki ze stro- 
ny czynników rządowych? ”. 


Jakże upokarzającym, pozbawio- 
nym zrozumienia, że zaszczytem win- 
na być przynależność do świata pracy, 
jest ten apel p. Korgowda. 

„Nie chodzi o pomoc materjalną , 
lecz „o moralną” — pisze p. K. 


Któż upoważnił go do występowa- 
nia, w imieniu świata pracy, o pomoc 
moralną? Jak śmie p. K. żądać 
„pomocy moralnej“ dla świata, który 
szczyci się, że sam w sobie posiada 
to źródło siły moralnej i raczej mógł- 
by okazywać ją innym. 


Pomoc moralna niezbędna jest wy- 
łącznie dla ludzi (lub sfer), którzy nie 
posiadają w sobie siły moralnej. Dla 
moralnie zaniedbanych. I nie rząd po- 
wołany jest do okazywania takiej po- 


mocy. 


Co pomyślałby sobie rząd — bez 
względu na to, jakim by on był, gdy- 
by przyszli do niego przedstawiciele 
świata pracy — znacznej większości 
narodu — i zaczęli jęczeć i płakać: 
„oczekujemy pomocy moralnej, jaką 
rząd może okazać, dzięki posiadane- 
mu autorytetowi i atrybutowi wła- 
dzy”? 


Ustawy, regulujące normy organi- 
zacyjne świata pracy. rząd może wy- 
dać dopiero wtedy, śdy uchwali je 
Sejm. Treść tych ustaw zależna bę- 
dzie od składu Sejmu. Skład Sejmu 
zależny będzie od sił moralnych i or- 
ganizacyjnych grup wyborczych, któ- 
re zdecydują też o osobach posłów, 
a cio treści ustaw. 


Czy rząd ma udzielać światu pracy 
pomocy „moralnej“ w celach wybor- 
czych. A cóż powiedzą inne sfery. 


Czy one — wg. p. Korgowda — nie 
potrzebują pomocy moralnej? 


Najenergiczniej należy też zaprote- 
stować przeciwko pragnieniu p. K. po- 
sławienia świata pracy „na równym 
poziomie z innemi warstwami spo- 
łecznemi w Polsce". 


Czy p. K. pragnie, aby świat pracy 
stanął na równym poziomie z t. zw. 
słerami gospodarczemi? Np. z kapi- 
talistami, uprawiającymi bezgranicz- 
ny wyzysk pracy najemnej, okrada- 
jącymi państwo i instytucje ubezpie- 
czeń społecznych? 

A o izbach pracowniczych, jako 
przedstawicielstwie świata pracy, na- 
pisali już doskonałe prace ; prof. H. 
Rygier i radza Jerzy Wengierow i 
p. Kempisty-Straussowa i t. d, a 
szereg artykułów i w „Jutrze Pra- 
cy' i w „Echu Społecznem' druko- 
wali na ten temat ludzie, którzy 
mieli coś nowego do powiedzenia, 
którzy istotnie udowadniali, że po- 
trzebne są „Izby Pracy“, którzy nie 
odczuwali potrzeby „pomocy mo- 
ralnej' dla świata pracy. 


I jeszcze jedna uwaga. Błagania p. 
Korgowda, aby rząd dopilnował nale- 
żytego wykonywania ustaw nic nie 
pomogą, jeżeli świat pracy sam nie 
dopilnuje ich przestrzegania, jeżeli nie 
będzie tępił wyzysku pracownika, 
przestrzegania godzin pracy, warun- 
ków hisjenicznych pracy, wysokości 
piackiktFdi Mit. d 


Dalej p. K. ubolewa, że organizacje 
zawodowe więcej się zajmowały za- 
gadnieniami politycznemi, niż spra- 
wami obchodzącemi je bezpośrednio 
it. d.,it. d. Czytaliśmy to już setki 
razy, Ciekawe byłoby jednak usły- 
szeć, które mianowicie organizacje za- 
wodowe nie zajmowały się sprawami 
obchodzącemi je bezpośrednio. Czy 
może p. K. brał udział w tych orga- 
nizacjach? 


Spieraliśmy się często z „Jutrem 
Pracy', czasem nawet ostro, w spra- 
wach zawsze prawie nie zasadniczych. 
Gdy chodzi jednak o zagadnienia 
podstawowe, o interes państwowy i 
ściśle związany z nim interes świata 
pracy, szliśmy, wprawdzie nie razem, 
lecz równolegle, 


Nie wątpimy, że artykuł p. L. Kor- 
gowda przez omyłkę znalazł się na 
szpaltach „Jutra Pracy”, że tygo- 
dnik ten zgodzi się z naszem zapatry- 
waniem na godność świata pracy, i u- 
zna zbędność wołania o pomoc mo- 
ralną dla niego, oraz konieczność 
podtrzymywania wiary we własne siły 
moralne, właśnie w myśl wskazań 
Wielkiego Komendanta. 


W istniejących przepisach służbo- 
wych od strony pierwszej, aż do ostat- 
niej, gdzie tylko mowa o obowiązkach 
pracownika, wszędzie znadujemy wy- 
rażenia: „powinien, winien.emusi" — 
ale w tych artykułach, gdzie chodzi o 
uprawnienia nasze, znajdujemy tylko 
wyraz „może '. Co znaczy ten wyraz— 
wiemy wszyscy, aż nadto dobrze. Jest 
on niejako synonimem „kaprysu i 
much w nosie“ kierownika instytucji— 
stwarza podłoże do serwilizmu, dono- 
sicielstwa, lizuństwa i t. p. kołtuń- 
stwa. Jednem słowem jest demorali- 
zującym. 


Pomijając w tej chwili „dobrodziej- 
stwa“ naszych przepisów służbowych 
w ogólności, zajmijmy się $ 66 tychże 
przepisów: 

W ustępie ostatnim § 66 powiedzia- 
no: „Nabycie praw pracownika stałe- 
go w rozumieniu niniejszych przepi- 
sów przez pracowników Ubezpiecza|- 
ni, podpadających pod te przepisy 
(cudowna stylizacja! — mniemam, że 
powinno się napisać: podlegających 
tym przepisom), a nieobjętych ustę- 
pem pierwszym, może nastąpić w gra- 
nicach etatu stanowisk stałych do- 
piero po upływie jednego roku od 
dnia wejścia w życie (tł, j. od 1.IX. 
1933 r.) niniejszych przepisów służ- 
bowych z zachowaniem postanowień, 
przewidzianych w 8 7". 

Bardzo wyraźnie powiedziane, tylko 
ugarnirowane wyrazem „może'. (Ró- 
wnoznaczne z „gruszkami na wierz- 
bie"). 

Wiemy, że w Ubezpieczalniach ist- 
nieje legjon pracowników „prowizo- 


rycznych", — wiemy, że dobiega rok 
drugi od wprowadzenia przepisów 
służbowych, — wiemy i to, że Ubez- 


pieczalnie już otrzymały etaty stano- 
wisk (nareszcie!) narazie w dziale 
administracyjnym. 


Zdaje nam się, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie do stabilizacji pracow- 
ników w Ubezpieczalniach, że najwyż- 
szy czas, aby skończyć z „wiecznem 
prowizorjum' w stosunkach prawno- 
służbowych przynajmniej w odniesie- 
niu do tych, którzy mają poza sobą 5 
do 15 łat żmudnej i ciężkiej pracy w 
b. Kasach Chorych i Ubezpieczalniach. 


Należałoby niezwłocznie przystąpić 
do wprowadzenia w życie $ 8 przepi- 
sów służbowych, mimo to, że jest on 
znów uzbrojony owem demoralizują- 
cem wyrazem „może", 

Rzesze prowizorycznych pracowni- 
ków Ubezpieczalni, których nie doty- 
czy $ 7-przepisów, oczekują z mie- 
cierpliwością powołania do życia ko- 
misyj feryfikacyjnych, któreby w po- 
szczególnych Ubezpieczalniach przy- 
gotowały materjał do stabilizacji. 

I jeszcze jedna piekąca sprawa, łą- 
cząca się ze stabilizacją, t. j. sprawa 
automatycznego wzrostu uposażeń. 
Istnieje w przepisach służbowych $ 38 
stwierdzający, że miesięczne uposaże- 
nie zasadnicze wzrasta po upływie pe- 
wnych okresów, o takie a takie sumy. 
Paragrał ten jest dotychczas sztywny, 
nie przynosi pracownikom żadnej ko- 
rzyści, ponieważ na przeszkodzie stoi 
„wieczne prowizorjum ', 


Jesteśmy zdania, że dobrze zrozu- 
miany interes instytucyj łakich jak 
Ubezpieczalnie Społeczne wymaga, 
aby poruszona sprawa została uregu- 
lowana jaknajspieszniej. Spodziewa- 
my się, że Władze Nadzorcze wyda- 
dzą w najbliższym czasie odpowied- 
nie zarządzenia, 

Or-ski. 


W hołdzie = 
Marszałkowi 


Pie!grzymka pracow. Ubezp. 
Społ. do Krakowa 


_W dn. 7 lipca bawiła w Krakowie 
pielgrzymka urzędników Minister- 
stwa Opieki Społecznej, Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych, Ubcezpiecza|- 
ni Warszawskiej i Funduszu Pracy, 
w ogólnej liczbie ponad 600 osób. 

Uczestnicy pielgrzymki udali się 
w godzinach rannych na Sowiniec, 
gdzie wzięli udział w sypaniu kopca 
Józefa Piłsudskiego. 

W godzinach popołudniowych u- 
dano się da krypty Św Leonanda na 
Wawelu, celem oddania hołdu pro- 
chom Marszałka. Ponadto uczestnicy 
pielgrzymki zwiedzili Zamek Wawej- 
ski. Muzeum Narodowe oraz inne pa~ 
miątki i osohliwości Krakowa. 

Powrót do Warszawy 
dniu 8-vm lipca rano. 

Pielgrzymkę prowadził dyrektor 
gabinetu ministra opieki społecznej 
p. Z. Dworzańczyk. 


nastąpił w 


Sir. 4 


Polska marvnarka handlowa 


a gospodarstwo narodowe 


W zamorskiej wymianie towarowej 
flota handlowa jest jedynym pośredni: 
kiem transportowym oraz zasadniczym 
czynnikiem pjonierskiej pracy w do- 
słarczanin towarów kraju ojczystego 
do różnych portów Świata. Z zamor- 
skiego obrotu towarowego płyną tak 
poważne korzyści, iż różne narody 
świata oparły na nich podstawy swego 
dobrobytu, stanu pomyślności i świet- 
ności gospodarczej. a przy Uługotrwa- 
łej, racjonalnej  ekploatacji żeglugi 
morskiej zdołały nawet zgromadzić 
olbrzymie bogactwa. 

Zrozumienie tej bezpornej prawdy, 
iż wielkiemi szlakami morskimi pły- 
ną pomiędzy kontynenłami bogactwa 
narodów. stworzyło w społeczeństwie 
pobskiem atmosferę przychylną dla 
spraw morskich. z których tworzenie i 
rozbudowa polskiej floty handlowej 
zajęły bardzo ważne miejsce, 

Własna flota handlowa to nietylko 
przewóz towarów pomiędzy różnemi 
portami, ale to przedewszystkiem re- 
gulator slawek przewozowych od to- 
warów wytwórczości krajowej, wywo- 
żonych do obcych portów. Własna tlo- 
ta, przewożąc towary swego kraju 
stwarza konkurencyjne warunki, w 
znaczeniu połanienia transportu mor- 
skiego, co wpływa poważnie na cenę 
towaru eksportowanego i ułatwia kon- 
kurencję na obcych rynkach. 

Korzyści z polityki frachtowej i z 
wypierania obcych pośredników spły- 
wają na cały kraj. wprawdzie w for- 
mie niewidocznej, ale odczuwanej po- 
średnio. W wywozie bowiem z Wolski 
bierze udział nietylko eksporter polski, 
ale także wszyscy ci. którzy wytwa- 
rzają, kłórych dzieła umysłu i rąk 
przewozi własna flota zagranicę, oraz 
wszyscy, odbiorey towarów zagranicz- 
nych. A więc dzięki celowej polityce 
morskiej ma rolnik polski zwiększoną 
możność zbytu swych produktów tak 
samo jak przemysłowiec oraz górnik 
Śląski; dzięki tej samej polityce Polska 
może taniej otrzymywać surowiec za- 
morski. Innemi słowy wynosi korzyści 
każdy pracownik i konsument polski 
bez względu na miejsce jego zamieszka- 
nia: na Pomorzu. w Wielkopolsce, wo- 
jewództwach centralnych, czy na Kre- 
sach, 

Pieniądz pobrany za przewóz morski 
własną flotą pozostaje w kraju, Ma to 
duże znaczenie w bilansie płatniczym. 
Nie wielka jest polska flota handlowa, 
liczy bowiem zaledwie 66.139 ton rej. 
brutto—drobiazg w porównaniu z flo- 
tą handlową całego świuta, licząca 
około 66.000.000 ton rej. brutto. 

A jednak ta mała nasza tlota. której 
koszt nabycia wyniósł 27 milj. zł. zdo- 
łata w ciągu 8-mio letniego swego 
istnienia (od 1927 c.) przewieźć już (za 
cały czas swego islnienia) 6.391.522 ton 
różnych towarów i pobrać za przewozy 
około 140 milj. zł, Te właśnie 140 milj. 
zł. to oszczędność w bilansie płatni- 
czym — to korzyść spływająca na 
wszystkich obywateli Państwa. 

Im większa własna flota handlowa, 
tem większe z niej korzyści. Udział 
polskiej tloty handlowej wynosił zale- 
dwie 7.1% w r. 1934. a w poprzednich 
latach był jeszcze mniejszy. Gdyby 
przewozy wynosiły corocznie po 
20% całego obrotu kraju przez port 
polskie, to korzyść dla kraju w biłansie 
płatniczym wziosłrby tylko z tego żró- 
dła prawie do 1 miljarda zł. za ostatnie 
8 lat, pomijając już inne niezmiernie 
ważne korzyści. 

Czy nie należy więc dalej rozwijać 
polskiej floty handlowej? Jeśli weźmie- 
my pod uwagę, że obecny kryzys Świa- 
towy kiedyś przeminic — jak tego 
wszyscy oczekują to jakżeż niepo- 
miernie zwiększą się zamorskie obroty 
handlowe. 

Ale floty handłowej nie tworzy się 
w ciągu dnia czy roku. Flota handlowa 
to nietylko statki — to cały aparat do- 
skonale, sprawnie funkcjonującej orga- 
nizacji akwizycji towarów na przewo- 
zy wlasnemi statkami i to lak w kraju 
jak i zagranicą; to dobra administra- 
cja i kalkulacja rentowności: to zdoby- 
te doświadczenie w ciągu wielu lat; to 
uporczywa walka z ohcą konkurencją, 
jaka nieustannie odbywa się na morzu; 
to przemyślane, celowe nastawianie 
funkcjonowania tego aparatu dla rze- 
czywistych potrzeb kraju. 

O prawo eksploatacji morskich szla- 
ków trzeba tak samo walczyć jak o 
prawo do życia, jak o prawo do bytu 
niepodległego. 

Rozbudowa polskiej floty handlowej 
stale postępuje. 

Potrzeba jest jednak większych ka- 
pitłałów niż dotychczas użytych. Pole 
pracy na morzu jest w naszych warun: 
kach i koniecznościach ogromnem po- 


lem do rozwinięcia aktywności kapita- 
łu prywatnego. Istnieją już dane, że 
kapitał ten zaczyna się coraz to więcej 
interesować flotą handlową. Wymaga 
on zachęty, impulsu, który bezsprzecz: 
nie znajdzie w całej pełni, gdyż cała 
Polska jest wciągnięta w orbitę spraw 
morskich — wytworzyło się juz bo- 
wiem zrozumienie, iż flota handlowa 
jest tak samo ważkim czynnikiem u- 
żyteczności publicznej, jak kolej, pocz- 
la, telegraf. > 

W roku bieżącym dwa nowoczesne 
statki towarowe „Puck“ i „Hel“ powię- 
kszyły naszą flotę handlową, wkrótce, 
rozpocznie podróże zaoceaniczne nowy 
pośpieszny trabsatlantyk „Józet Pił- 
sudski“, a potem drugi statek tego 
samego typu, 

Budujemy jednak statki w obcych 
krajach. Własna stocznia — to jedna z 
najpilniejszych potrzeb dla gospodar- 
stwa narodowego, 

Niewielki mamy skrawek wybrzeża 
morskiego w stosunku do innych na- 


ŚP.J.DRECKIA P 


W dniu 8 lipca r. b. w Nowym Tar- 
gu zmarł nagle na udar serca ś. p inż. 
Jerzy Drecki, ostatnio Zastępca Na- 
czelnego Dyrektora Banku Gospodar- 
stwa Krajowego — przedtem wielolet= 
ni współpracownik Ministerstwa O- 
pieki Społecznej na najbardziej odpo- 
wiedzialnych w Ministerstwie tem sia- 
nowiskach, 

Ś. p. Jerzy Drecki pochodził z m. 
Łodzi, gdzie urodził się w dniu 11 
sierpnia 1891 r. Niewątpliwie też śro- 
dowisko największego niiasta przemy- 
słoweśo polskiego wywarło na Jego 
zainleresowania życiowe znaczny 
wpływ, kierując je w stronę tych bolą- 
czek polskiego życia społecznego i 
przemysłowego, które swój najjas- 
krawszy wyraz właśnie na terenie Ło- 
dzi w ośrodkach życia zawodowego i 
przemysłowego znajdowały. 

Ś. p. Jerzy Drecki od najmłodszych 
lat brał żywy udział w pracy niepodle” 
głościowej. Był członkiem zarządu 
Związku Młodzieży postępowo - nie- 
podległościowej, Należał do Związku 
Walki Czynnej. Był współredaktorem 
tygodnika „Głos Młodych w Petersbur- 
gu”. Pracował w Związku Strzeleckim. 
W roku 1915 wstąpił do Pierwszej 
Brygady Legjonów. Za działalność 
niepodległościową został aresztowany 
przez Niemców i internowany w 
Niemczech. 

Po zwolnieniu z aresztu z począt- 
kiem 1917 r. wstąpił do Departameniu 
Pracy Tymczasowej Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskiego, pełniąc równocześ- 
nie odpowiedzialne tunkcje w P. O. W. 
Poczynając teź od 1917 r. do 1932r., 
a więc w ciągu pełnych 15 lat, z naj- 
słębszem zamiłowaniem i z niezwykłą 
pracowitością poświęca się działalno- 
ści w zakresie polityki społecznej, o- 
bejmując w Ministerstwie coraz bar- 
dziej odpowiedzialne stanowiska 

Niewątpliwie ś. p. Jerzy Drecki od- 
dał polityce społecznej najbardziej 
czynne lata swego życia. O ile bowiem 
na innych odcinkach działalności pe- 
łożył wprawdzie zasługi cenne, jednak 
równorzędne w zestawieniu z zasługa- 
mi innych działaczy, o tyle ną odcin= 
ku polskiej polityki społecznej pierw- 
sześo piętnastolecia po odzyskaniu 
Niepodległości jest postacią pierwszo- 
planową. jest jednostką, której kon- 
cepcje zaważyły głęboko na struktu- 
rze poszczególnych aktów Państwa 
Polskiego w dziedzinie polityki spo- 
łecznej. j 

Ś. p. Jerzy Drecki był jednym z 
tych nielicznych pracowników Mini 
sterstwa, którzy przeszli przez trzy 
zasadnicze działy pracy tego resortu 
Okres lat do 1927 r. Ś. p. Jerzy Dre- 
cki poświęcił pracy na odcinku za- 
gadnień walki z bezrobociem na tere- 
nie ówczesnego Departamentu Opieki 
Społecznej. Naibardziej wydajny o- 
kres pracy ś. p. Dreckiego przypada 
na lata pracy 1927 — 1930 na terenie 
Departamentu Pracy. W tym okresie 
ś. p. Drecki pod kierownictwem ówtze- 
snago Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznei Stanisława Jurkiewicza kla- 
dzie podwaliny pod zasadnicze akty z 
dziedziny ustawodawstwa pracy, two- 
rząc Radę Ochrony Pracy i opracuwu- 
jąc dekrety o umowie o pracę robotni- 
ków i pracowników umysłowych, o 
bezpieczeństwie i higjenie pracy. o 
chorobach zawodowych, oraz o sądach 
pracy i o kaucjach, składanych w 
związku z umową o pracę, jak rów- 
nież przygotowując projekty ustaw o 


rodów żeglarskich, ale dostalecznie du- 
ży, uby przez dwa porty polskie Gdy- 
nię i Gdańsk, skierowało się w 1934 ro- 
ku 15.561.076 ton lowarów w impor- 
cie 1 eksporcie razem, t. j. 72% (a 60% 
w wartości) całego zagranicznego 
obrotu towarowego Polski. 


A przecież jeszcze w 1926 r. przez 
porty polskie przechodziło zaledwie 
27%. Wtedy polska flota handlowa 
prawie nie istniała, Tych 8 lat jej ist- 
nienia, pracy i wysiłków dowiodło aż 
nadto wyrażnie, jak ważnym jest ona 
czynnikiem w naszych sprawach eko- 
nomieznych i jak ważnym jest narzę- 
dziem w polskiej polityce ekonomicz- 
nej. 


Ale nietylko korzyści materjalne 
płyną z posiadania własnej tloty han- 
dlowej. Polska bandera, pojawiająca 
się na obcych morzach i w obcych por- 
łach, to widoczny znak aktywności 


polskiej, to stała propaganda na rzecz 
Polski — to możność ekspansji i za- 
chowania niezależności gospodarczej. 


OLSI 
i Ka 1 
umowach zbiorowych i o rozjemstwie 
w zatargach zbiorowych. 

Po tak wydajnym etapie robó! na 
odcinku ustawodawstwa pracy, ś. p. 
Drecki przesunięty zostaje na odcinek 
wymagający największych wysiłków 
reorganizacyjnych i najtrudniejszy do 
uporządkowania — Departament U- 
bezpieczeń Społecznych. Na tym tere- 
nie ś p. Drecki przyczynia się do 
opracowania projektów ustawy o sca- 
leniu ubezpieczeń społecznych, zmie- 
rzającej do ustanowienia ubezpiecze- 
aia robotników na starość i od inwa- 
lidztwa. 

Już po odejściu z Ministerstwa 
Opieki Społecznej w r. 1932, ś. p. 
Drecki, pełniąc odpowiedzialne czyn: 
ności Zastępcy Naczelnego Dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego, z 
niesłabnącem zainteresowaniem śledzi 
zagadnienia polityki społecznej w kra- 
ju i zagranicą, przyczem specjalne za- 
interesowanie poświęca reformom naj- 
głębiej przekształcającym ustrój życia 
największej i najbogatszej rzeczypo” 
spolitej świata, jaką są Stany Zjedno- 
czone Ameryki Płn. Z podróży do 
Stanów Zjednoczonych przywozi też 
interesujące studjum, kiore wywarło 
duże wrażenie na temat idei i polityki 
gospodarczej Roosevelta. 

Ś. p. Jerzy Drecki był człowiekiem 
fenomenalnych zdolności i niezwykłej 
pracowitości. Błyskawiczna szybkość 
orjentacji, niezwykła trałność oceny 
zagadnień, umiejętność szybkiej ł 
właściwej oceny współpracowników, 
zdolność wydobycia z nich maximum 
wysiłku przy zachowaniu wybitnie 
koleżeńskiego i przyjaźneśo z nimi 
stosunku, światła prawość charakteru 
czyniły ze ś. p Dreckiego postać pre- 
destynowaną do najwyższych stano” 
wisk w Państwie. Spokój i opanowa- 
nie, a zarazem wielki rozmach w yra- 
cy, umiejętność kontaktowania z naj- 
rozmaitszemi sferami, rzeczowe po- 
dejście do poszczególnych kwestyj, 
przy głębokiem współczuciu niedoli 
ludzkiej, czyniły ze ś. p. Dreckiego 
działacza, cieszącego się powszech- 
nym zaufaniem i szacunkiem, 

Ze śmiercią ś. p. Dreckiego Polska 
utraciła jedną z najbardziej łwór- 
czych postaci pierwszego piętnastole- 
cia po odzyskaniu niepodległości. 

Ś. p. Drecki był przedewszystkiera 
człowiekiem czynu. Wyniki jego dzia- 
łalności wrosły głęboko w ustrój spo- 
łeczny Polski i ufundowały zręby na- 
szej polityki społecznej. Ś. p. Drecki 
nie pozostawił też większei spuścieny 
z zakresu piśmiennictwa. Studja Jego 
jednak stanowią znakomiłe ujęcia 
syntetyczne najbardziej kapitalnych 
zagadnień z dziedziny polityki spo- 
lecznej. | 

Na tem miejscu pragnęlibyśmy 
przynajmniej w najgłębszym zarysie 
zakreślić podstawowe koncepcie spo- 
teczne Zmarłego. Są one o tyle nie: 
zwykle cenne, że Zmarły, zajmując 
wybitne stanowiska wśród czynników 
decydujących, miał sposobność wnika” 
nia w najbardziej zasadnicze zagadnie- 
nia polskiego życia społecznego i go- 
spodarczego, $. p. Drecki przywiązy” 
wał szczególnie doniosłe znaczenie do 
do udziału organizacyj pracowni- 
czych w życiu gospodarczem, wie- 
rząc, że czynnik społeczny winien 
stopniowo coraz bardziej oddziały- 
wać na kształtowanie się procesów 
produkcyjnych. Rzeczowy — jak- 
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PLAN ROBÓT WODNYCH 


w latach 1935-37 


Komitet Ekonomiczny Ministrów 
przyjął pian robót wodnych na okres 
1935 — 37. 

Komitet uznał za konieczne przepro 
wadzenie w pierwszym rzędzie tych in 
westycyj wodnych, które mają naj- 
ważniejsze znaczenie gospodarcze, w 
szczególności zaś zmierzają do zabez- 
pieczenia przed klęską powodzi i za- 
trudnią znaczną ilość bezrobotnych. 
Przyjęty przez Komitet Ekonomiczny 
plan przewiduje opanowywanie szko- 
dliwego działania wód płynących za- 
pomocą budowy zbiorników, wykona- 
nia budowli regulacyjnych, obwałowy- 
wania rzek i potoków przy jednocze- 
snem—w miarę możności—wyzyski- 
waniu sił wodnych dla celów gospo- 
darczych. 

Sumy przeznaczone na inwestycje 
wodne z budżetów administracji pań- 
stwowej, Funduszu Pracy i Pożyczki 
Inwestycyjnej wynoszą około 60 
mili. zł. 

W granicach tych kredytów przewi- 
dziane są następujące roboty: dokuń" 
czenie budowy zapory w Porąbce na 
Sole, mającej ogromne znaczenie dla 
uregulowania górnej Wisły i ochrony 


byśmy powiedzieli — techniczny spo- 
sb podejścia do zagadnień powodo- 
wał, że s. p. Drecki pragnął w sposob 
naukowy, licząc się z przesłankami 
przedewszysktiem natury material- 
nej, kształtować zjawiska społeczne. 
Okoliczność ta sprawiała czasami 
pewne zawody, gdyż powodowała 
pomijanie pewnych przejawów psy- 
chiki zbiorowej, które w zjawiskach 
społecznych odgrywają pierwszo- 
rzędną rolę. Wspammieć tu należy o 
dwóch zasadniczych koncepciach 
Zmarłego, które po zrealizowaniu w 
pierwszych etapach wzbudzały nie- 
zadowolenie zainieresowanych. Ś. p. 
Drecki był jednym z tych, którzy 
propagowali ideę utworzenia zabez- 
pieczenia emerytalnego robotników 
kosztem oszczędności na czasie pra- 
cy i urlopach. Myśl, zdrowa w swej 
istocie, z przyczyn niezależnych od 
jej twórcy, a wynikających wskutek 
pogarszającej się konjunktury i spa- 
czenia w toku wykonania, przybrała 
postać ocenianą nieprzychylnie w 
masach pracowniczych. lnny szcze- 
gół z działalności zmarłego związany 
jest ściśle z losem pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych, 
których dotyczyła opracowana pod 
kierunkiem Zmarłego ustawa z 17 
marca 1932 r. o uregulowaniu stosun- 
ków służbowych pracowników insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych. 


Jednak te drobne fragmenty nie za- 
ciemnią ogromu pracy, wyłożonej 
przez Zmarłego przy rozbudowie usta- 
wodawstwa społecznego. Sądzimy też, 
że najtrwalszym jego dorobkiem w 
życiu publicznem polskiem są dekrety 
z zakresu ustawodawstwa pracy, któ” 
re unormowały warunki zatrudnienia 
miljonów polskich pracowników na- 
jemnych, nabierających cech trwa- 
łości, odpowiadającej urządzeniom ko- 
deksowym.  Niewątpiiwie też zespół 
aktów ustawodawczych z zakresu pra- 
wa pracy w latach 1927 — 1929 może 
być nazwany „prawem Dreckiego''- 

Należy tu wyjaśnić, jakie znacze- 
nie posiada ten etap ustawodawstwa 
pracy w całokształcie rozwoju polity- 
ki społecznej polskiej, należy bowiem, 
pamiętać, że ustawodawstwo pracy w 
Polsce rozwijało się w kilku wyraź- 
nych etapach. 


W dziedzinie tej po zaborcach Pol- 
ska odziedziczyła względnie niewiel- 
ką ilość przepisów prawnych. Poza 
zwięzłemi przepisami Kodeksu Napo- 
leona o stosunku pracy, szerzej roz- 
wijają instytucję umowy o pracę ko- 
deksy pruski i austrjacki, zwłaszcza 
tak zwana trzecia nowela z r. 1916 
do kodeksu cywilnego austrjackiego. 
Pozatem w poszczególnych dzielni- 
cach istnieją t. zw. ustawy przemy- 
słowe, które regulują warunki pracy 
nie tyle pod kątem przepisów ochro- 
ny pracownika, ile pod kątem poli- 
cyjnego nadzoru nad pracownikami 
(np. t. zw. książki robotnicze, będące 
swoistymi „paszportami pracy ). 


Po odzyskaniu Niepodległości wy- 
dane zostały przez Naczelnika Pań- 
stwa podstawowe dekrety, daiące 
pracownikom elementarne uprawnie- 
nia i t zw. „zdobycze' społeczne, 
Do grupy tych przepisów należy u 
sława o czasie pracy w przemyśle i 
handłu, stanowiąca w istocie rozwi- 
nięcie dekretu o czasie pracy, który 


ITYKA SPO 


Krakowa przed powodzią; budowa 
zbiorników na Dunajcu w Rożnowie i 


„Czechowie, które uregulują wody po- 


wodziowe Dunajca; regulacja rzeki 
Brynicy, która wpłynie na uregulowa- 
nie przepływu wód w dorzeczach gór- 
nej Wisły; zabudowanie potoków góre 
skich, mające na celu regulację dopły* 
wów Dunajca, Raby, Skawy, Soły i 
Wisłoki. 

Do planu wstawione zostały również 
robcty regulacyjne na środkowej czę- 
ści Wisły ze specjalnem uwzględnie- 
niem odcinka Warszawa — Modlin 
wobec tego, że ta część Wisły jest naj- 
bardziej zaniedbana i tworzy prze- 
szkodę w komunikacji wodnej, a zwła- 
szcza w dogodnem połączeniu War- 
szawy z portami morskiemi. 


Wreszcie plan przewiduje roboty na 
drogach wodnych (rzekach i kanałach 
na Kresach Wschodnich) oraz dalsze 
prace nad budową portów na Żeraniu, 
Saskiej Kępie i w Płocku. 

Wszelkie inne roboty wodne będą 
miały na celu konserwację dawniej- 
szych budowli, ochronę wałów i kon- 
centracje rzek, 


ŁECZNA 


został wydany w pierwszych dniach 
po odzyskaniu Niepodległości. W'spo- 
mnieć tu trzeba też o dekrecie o 
związkach zawodowych. Do grupy 
tej należą również ustawy o ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby, o roz- 
jemstwie w zatargach pracy na roli, 
o urlopach dla pracowników w prze- 
myśle i handlu; etap ten sięga roku 
1924, kiedy wydana została ostatnia 
z ustąw tego okresu — ustawa o 
ochronie pracy kobiet i młodocia- 
nych. Etap pierwszy dał warstwie 
pracowniczej polskiej poważne „zdo= 
bycze , kładąc podwaliny pod pol- 
skie ustawodawstwo społeczne, acz 
kolwiek oczywiście nie było mowy 
o jakiemkolwiek „zdobywaniu” tych 
uprawnień przez świat pracowniczy, 
natomiast uprawnienia te były udzie- 
lone z wewnętrznego przekonania 
przez twórców państwa polskiego i 
członków pierwszych rządów  pol- 
skich, którzy zdawali sobie sprawę z 
konieczności nadania właściwego w 
Polsce stanowiska warstwie pra- 
cowniczeł, 

Etap drugi — w zakresie 
dawstwa pracy obejmuje 
już „prawo Dreckiego'. Dekrety z 
okresu lat 1927 i 1928 wprowadziły 
tak niezbędne uporządkowanie stosun- 
ków pomiędzy pracodawcami a praco= 
wnikami pod kątem prawnym. W, 
okresie tym dokonała się więc unifi- 
kacja przepisów ustawodawstwa pracy 
i nadanie temu ustawodawstwu współ- 
cześnie ochronnego charakteru. 

Następne etapy przemian ustawo” 
dawstwa pracy przypadają na okres, 
kiedy ś. p. Drecki od zagadnień tych 
już odszedł. W szczególności okres 
pelnomocnictw 1932 r. przyniósł kilka 
zasadniczych posunięć w tej dziedzi- 
nie, przyczem w związku z trwają” 
cym wowczas kryzysem gospodar- 
czym zmiany ówczesne zmierzały do 
ułatwienia i wzmocnienia t. zw. „egze- 
kucyjności' wynagrodzenia pracownie 
ków. Były to przepisy prawa o wy- 
kroczeniach, karzące za złośliwe nie” 
wypłacanie wynagrodzenia oraz prze 
pisy ordynacji egzekucyjnej, które da- 
wały szczególne przywileje należnoś* 
ciom prawniczym. 

Zkolei poruszyć należy koncepcje. 
gospodarcze Zmarłego, gdyż były one 
nad wyraz interesujące. Zmarły był 
raczej przeciwnikiem biernego usło- 
sunkowania się Państwa wobec ujem“ 
nych przejawów życia gospodarczega 
i wierzył w skuteczność i celowość 
polityki interwencyjnej, ożywiającej 
procesy produkcyjne, a tem samem 
oddziaływującej na poprawę sytuacji 
guspudarczej. Wiara ta znajdowała 
wyraz w całym szeregu posunięć i za* 
rządzeń oraz ocenu, dokonywanych w 
toku  załalwiania _ poszczególnych 
spraw, a niewątpliwie przyczyniła się 
też do szczególnego zainteresowania 
Zmarłego reformami, dokanywującemi 
się w Stanach Zjednoczonych. 

Zmarły rozumiał jednak, że aparat 
państwowy polski nie jest dosłatecz= 
nie przygotowany do wzięcia na siebie 
ciężaru odpowiedzialności za pełne 
rządy gospodarstwem narodowem i 
dlatego lak usilnie dążył do kształce« 
nia | wysuwania uspołecznionych 
działaczy w zakresie zagadnień gospo- 
darczych, 

Cześć światłej Zmarłego pamięci! 


A. 


ustawo= 
cytowane 
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Prawda 


Kampanja przeciwko ubezpiecze- 
niom społecznym przybiera coraz bar- 
dziej na sile j zaczyna przyjmować wy- 
rażną formę walki z pracownikami 
tych instytucyj, Dowodem powyższego 


twierdzenia jest nagonka prasowa, 
wszczęta z okazji lustracji w lwow- 
skiej Ubezpieczalni, która rozpętała 


burzę atramentową i przedostała się 
na łamy prasy nawet wiedeńskiej. 

Za pretekst do ataków posłużył fakt 
kradzieży kilkunastu formularzy, któ- 
re mogłyby przy właściwem użytko- 
waniu uzasadniać przypis składek od 
pracodawców. 

Pod obłudnym płaszczykiem rzeko- 
mej obrony pracowników ubezpiecze- 
niowych, jakoby nękanych srogiemi 
lustracjami, napadnięto na kilku z 
nieh, popularnych w pracy społecznej 
na terenie lwowskim, gdyż przy tej o- 
kazji zamierzano skompromitować, za- 
równo ubezpieczeniowców, jak i miej- 
scowych działaczy obozu  prorządo- 
wego. 

Zwraca uwagę fakt, że szkalowano 
tylko pracowników dawnych Kas 
Chorych, a w szczególności działaczy 
różnych odcinków pracy społecznej. 
znanych z wystąpień w obronie idei 
ubezpieczeń, a więc: radnego m. Lwo- 
wa i długoletniego skarbnika miejsco- 
wego B. B. W. Ra b. radnego wybit- 
nego działacza Z. Z. Z., następnie 
przedstawiciela ruchu kombałanckiego 
działacza prorządowej organizacji Zw. 
ku Obrońców Lwowa, przedstawiciela 
Lwowskiego Klubu Inteligencji, a dla 
okrasy jeszcze wymieniono nazwisko 
działacza prorządowych  organizacyj 
żydowskich. Takiej listy nie można by- 
ło zestawić bardziej dowcipnie. 

O celu politycznym wspomnianego 
paszkwilu dowodzą zwroty choćby na- 
stępujące, jak: „Sama lustracja jest 
gwoździem do trumny ich pseudospo- 
łecznej działalności* lub „Niewątpliwie 
w ten sposób został skompromitowany 
poważny odłam sanacji” i t, p. 

Przedruki prasy miejscowej i za- 
miejscowej zwracają uwagę swą cha- 
rakterystyczną przeróbką paszkwilu. 
dowodzącą, że niewątpliwie dokonała 
je jedna i ta sama ręka. Prasa endec- 
ka, socjalistyczna i sjonistyczna zwra- 
cały uwagę głównie na momenty poli- 
tyczne i wzajemnie się uzupełniały. 
Wiadomość lwowskiego pisma popołn- 
dniowego była „przedrukawana”” przez 
prasę opozycyjną całej Polski już dnia 
następnego, t, j zanim dziennik ten 
mógł dotrzeć do Krakowa, Warszawy, 
Wilna i t. d. Szybkość i sprawność w 
działaniu zaiste nadzwyczajna. 

Lustrator z Warszawy, ustalający 
okoliczności, ujawnionej przez Dyrck- 
cję Ubezpieczalni, kradzieży owych 
kilkunastu formularzy wymiarn skła 
dek, był tendencyjnie informowany 
przez miejscowego pracownika, nie- 
znanego bliżej z prac na terenie ruchu 
prorządowego, a który jednak działał 
w zupełnie określonych celach, bądź to 
dla pozyskania sobie możliwości awan- 
su i zdohycia opinji nieskazitelnego 
obrońcy ubezpieczenia  długotermino- 
wego. bądź też dla rozgłosu i wysłuże- 
nia się swoim, usiłującym przysłowio- 
wo łowić ryby w mętnej wodzie. 

Te i inne momenty mogą wskazy- 
wać. że rozwinięto akeję zakreśloną na 
wielką skalę, która zdążała do utrące- 
nia „niewygodnych“. 

Zawiodły rósćnież nadzieje. że Zwią- 
zek nasz zostanie wciągnięty w sieć in- 
tryg I skłóci między sobą pracowników 
b. ubezpieczenia charohowego z b. 
długoterminowcami, którzy przed kil- 
koma miesiącami gremjalnie, w liczbie 
około 60 osób, przystąpili do naszych 
szeregów. 

Członkowie naszego Związku wyka- 
zali wielkie wyrobienie, a nadewszysi- 
ko siłę charakteru, zażądali bowiem od 
Związku, by wstrzymał się od jakiej- 
kolwiek interwencji, do czasu ujaw- 
nienia prawdy co do rzekomych „na- 
dnżyć”. 

Prawda musiała zwyciężyć, bo raz 
jeszcze okazało się, że fałsz, obluda, 
nadużycie zaulania kolegów i przeło- 
żonych kopią grób dla zdemaskowa- 
nych szkodników. 

Oto bowiem przed upływem tygod- 
nia od czasu rozpoczęcia skoncentro- 
wanego ataku prasowego, o którym 
wyżej mowa. aresztowano niejakiego 
Jana Marszała, który w roku 1933 pra- 
cował w b. Kasie Chorych jako egze- 
kutor zaprzysiężony przez Magistrat i 
był później dyscyplinarnie zwolniony. 
Organy policji aresztowały Marszała w 
stanie podchmielonym, gdy wykrzyki- 
wał hasła antypaństwowe. 

Marszał przywłaszczył sobie druki i 
grasował w okolicach Lwowa. podając 
się za kontrolera Ubezpiecazini. Kogo 
i na jakie sumy ponaciągał Marszał, 
wykaże dopiero śledztwo sądowe, fak- 
em jednak jest stwierdzonym, że 


Ubczpieczalnia nie poniosłą i nie po- 
niesie z tego tytułu żadnych strat. 

Dla ścisłości należy nadmienić, że 
ów Marszał jeszcze do niedawna, bo 
przed zwolnieniem z b. Kasy Chorych, 
narzucał się natarczywie organizacjom 
prorządowym. żebrząc o przyjęcie go 
w charakterze członka. Rodzi się więc 
pytanie, wielu innych, jemu podob- 
nych, grasuje wśród nas, wkrada się 
do organizacyj naszych, mąci i aran- 
żuje afery, które mają kompromito- 
wać ludzi naszego obozu. Wielu takich 
zjednywa sobie zaufanie kierowników 


naszego ruchu i liczy ma  popareje 
wpływowych przyjaciół. 
Afera, zaaranżowana w  Ubezpie- 


czalni lwowskiej przez indywidua, 
współpracujące po cichu z opozycją. o 
czem wyżej mowa, ma swoje cele, 
które przemawiają dowodnie Í stają 
się zrozumiałe dla wielu... == = 
Wracając de Marszałka, podkreśla- 
my, żę należał on do tych. których na- 
wet protekcja partji nie mogła urato- 
wać przed zwolnieniem z elektrowni 
lwowskiej, gdzie ongiś pracował, gdyż 
jego przewinienia służbowe były na- 
zbyt ciężkie. Mimo ło natychmiast po 
zwolnieniu z elektrowni został przyję- 
ty do b. Powiatowej Kasy Chorych we 
zam 


ECHO SPOŁECZNE, sierpień 1935 r. 


„madużyciach” 


Lwowie, Łiczne dyscyplinarki nie mo- 
gły przekonać b. Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych o konieczności jego 
zwolnienia, tak wszechwładne były 
wpływy partji. Okrzykt antypaństwo- 
we przy aresztowaniu dowodzą jego 
„wierności” dla partlji W jego Intere- 
sie partje, Ściśle ze sobą współpracują- 
ce, wszczęły akcję szkałowania prze- 
ciwników politycznych. Może nawet 
zrobiono to dla odwrócenia uwagi i dla 
umożliwienia dalszego grasowania zde- 
cydowancgo na wszystko oszusta. Par- 
tje zemściły się za to, że sanacja zwol- 
niła ich zausznika, czego może dowo- 
dzić m. in. fakt szkalowania rzecznika 
dyscyplinarnego, którzy przeprowa- 
dzał zwolnienie Marszała, bowiem oso- 
ba tego rzecznika stała się przedmio- 
tem specjalnych badań i alaków 
„twórey”” Iwowskich „nadużyć“. 
Zaaranżowana w okresie przedwy- 
borczym alera z „nadużyciami w 
Ubezpieczalni lwowskiej, aresztowanie 
Marszała, kampanja prasy opozycyj- 
nej i osławionego stręczyciela „Iluslro- 
wanego Kurjera Codziennego”, klóry 
nie umieścił sprostowania, nie przyno- 
szą zaszczytu iniejatorom tej całej — 
mówiąc po lwowsku — hecy. 
„£niąma” 


Porozum'enie Polska -kotewskie 


w sprawie Ubezpieczeń Społecznych 


Zostało ostatnio ratyfikowane po- 
rozumienie, zawarte pomiędzy Pol- 
ską a Łotwą, w sprawie ubezpiecze- 
nia obywateli obu państw: od wypad- 
ków przy pracy (odszkodowanie za 
wypadki przy pracy), od chorób za- 
wodowych, na wypadek choroby, na 
wypadek niezdolności do pracy, na 
starość i na wypadek śmierci, 

W myśl treści powyższego porozu- 
mienia obywatele Polski ij Łotwy bę- 
dą traktowani narówni z obywatela- 
mi własnymi w zakresie: dopuszcza- 
nia do ubezpieczenia, systemu skła- 
dek i systemu świadczeń. 

Ubezpieczenia te będą normowa- 
ne postanowieniami ustawowermi, 0- 
bowiązufącemi w kraju, w którym 
pracuje ubezpieczony, Porozumienie 
będzie się stosowało do wszystkich 
dalszych zmian ustawodawstwa oby- 
dwóch państw, a dotyczących wy- 
mienionych wyżej działów ubezpie- 
czeń społecznych. 

Zasada równego traktowania bę- 
dzie stosowana zarówno do roszczeń 
o renty, przyznane z tytułu wypad- 
ków, jakie wydarzyły się na obsza- 
rze Polski i Łotwy, przed terminem 
wejścia w życie międzynarodowej 
konwencji pracy w sprawie trakto- 
wania pracowników obcych narówni 
z krajowymi w zakresie odszkodo- 
wania za wypadki przy pracy, jak i 
do roszczeń o renty z tytułu wypad- 
ków, które wydarzyły się po tym ter- 
minie. 

Świadczenia z tytułu ubezpieczenia 
od wypadków przy pracy i od chorób 
zawodowych udzielane będzie tylko 
za okresy czasu po 1 czerwca 1928 
r, obywatelom obu państw, niezależ- 
nie od tego, w jakim zamieszkują 
kraju. 

Okresy ubezpieczenia, przebyte 
przez ubezpieczonego w instytucjach 
ubezpieczenia na wypadek choroby 
jednego kraju będą zaliczane w insty- 
tucjach takich drugiego kraju przy 
obliczaniu długości okresu ubezpie- 
czenia, stanowiącego warunek prawa 
do świadczeń, 

Przedstawiciele dyplomatyczni lub 
konsularni obydwóch państw, uważa- 
ni są za należycie upoważnionych do 
reprezentowania pracowników, oby- 
wateli ich państw przed wszystkiemi 
instytucjami, władzami oraz sądami 
ubezpieczeń społecznych państwa 
drugiego. 

Wreszcie, omawiane porozumienie 
polsko - łotewskie ustala, że Polska 
zobowiązuje się do zapewnienia oby- 
watelom łotewskim równości trakto- 
wania ze swymi własnymi w zakre- 
sie: ubezpieczenia na wypadek in- 
walidztwa, na starość į na wypadek 
śmierci robotników i pracowników 
umysłowych. 


Łotwa natomiast zobowiązuje się 
do zapewnienia równości traktowa- 
nia obywateli polskich z własnymi w 
zakresie: ubezpieczenia na wypadek 
niezdolności do pracy, na starość i 
na wypadek śmierci z chwilą, gdy na 
Łotwie wprowadzony będzie ten 
dział ubezpieczeń społecznych. 

Każde porozumienie o charakte- 
rze, jak powyżej przytoczone, musi 
wywołać szczere zadowolenie świata 
pracy zarówno polskiego, jak i łotew- 
skiego i to nie tylko ze względów 


osobistych korzyści, jakie przynosi 
takie porozumienie. 

Jeszcze ważniejszym jest bodaj 
moment stosunków, panujących po- 
między dwoma sąsiadującemi Pań- 
stwami, stosunków które ułatwiły 
zawarcie takieśo porozumienia. 

Możność znalezienia wspólnego ję- 
zyka w jednej dziedzinie życia pań- 
stwowego, ułatwia to samo w innych 
dziedzinach, a dalej wpływa na mo- 
żliwości uzgadniania innych spraw 
pomiędzy innemi państwami. łagodzi 
stosunki tam, gdzie pozostawiały one 
wiele do życzenia i stanowi jakby oli- 
wę, wylewaną na wzburzone fale sto- 
sunków międzynarodowych. 

Każde nasze porozumienie w dzie- 
dzinie społecznej, to jeden krok na- 
przód ku zapewnieniu trwałego po- 
koju, na ziemi. 

Tis. 


sądowani 
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Angielski minister pracy oświadczył w 
Izbie Ginin, że rząd nietylko uznaje możli- 
wość skrócenia czasu pracy w różnych ga” 
łcziach przemysłu, ale zastanawia się też 
nad jaknajwiększem wzmożeniem liczby za- 
trudnionych w produkcji. Jednocześnie mi- 
nister podkreślił, że płace nie mogą być ob- 
niżone przy skróceniu czasu pracy. 


* a x 


Państwowa Komisja Pracy w Belgji uchwa- 
liła jednomyślnie domagać się od rządu 
wprowadzenia 40-o0 godzinnego tygodnia 
pracy na roboiach publicznych prowadzo- 
nych z t. zw, funduszu kryzysowego. 


> 4 * 


W Czechosłowacji zrealizowany został je- 
den z postulatów Świata pracy, wysuwany 
od przeszło 30 lat. Na mocy przepisów no” 
wej ustawy o inspekcji pcacy górniczej mi- 
nister robót publicznych mianował pierw- 
szych 17  podinspektorow robotniczych. 
Zorganizowano dla nich specjalny kurs 
przygotowawczy, na którym otrzymają oni 
zasadnicze wiadomości techniczne i wyja- 
śnienia oraz pouczenia, dotyczące ich dzia- 
łalności. 


* ky +* 


Rząd czechosłowacki wprowadza 40-0 go- 
dzinny tydzień pracy w formie dekretu, wy- 
danego na mocy ustawy o pełnomocni- 
ctwach. Przepisy tego dekretu będą się od- 
nosiły do: fabryk zatrudniających canai- 
mniej 10 robotnikow, przedsiębiorstw bu- 
dowlanych, finansowych,  ubezpieczenio- 
wych, zatrudniających conajmniej 10 pra- 
cowników i do wszelkiego rodzaju inaych 
przedsiębiorstw, zatrudniających conajmniej 
20 pracowników. 

* * * 


W St. Zjedn. A. Półn, wzrasta stale licz- 
ba pracujących zawodowo mężatek. W r. 
1930 na 10,700 tysięcy kobiet zairudnionych, 
mężatki stanowiły ok. 29 proc, gdy w r. 1920 
— 23 proc. 

x * * 

W New-YVorku zostało powołane do ży- 
cia stowarzyszenie popierania rozwoiu me- 
dycyny i chirurgji pracy. Do stowarzysze- 
nia tego przystąpiło 500 lekarzy, ktorzy pu- 
święcili się badaniu chorób zawodowych i 
wypadków przy pracy. 

Na wystawie architektonicznej w Chicago 
postawiono dom „idealny dla leniuchów . 
Plan tego domu opracowało grono najwy- 
bitniejszych techników-hygjenistów i archi- 
tektów. Jako cel postawiono zapewnienie 
mieszkańcom minimum wysiłku przy speł- 
nianiu wszelkich czynności domowych. 
Wspomniany dom zaopatrzony jest w prze- 


różnego rodzaju instalacje mechaniczne, u+ 
łatwiające i uproszczające pracę domową, 
Specjalne urządzenia automatyczne urucho- 
miają dach domu. Gdy słońce ukazuje się z 
poza chmur i mocno przypieka dach nasu- 
wa się automatycznie. Gdy zbliża się bu- 
rza, okna zamykają się same, dzięki spe- 
cjalnym urządzeniom przy kaźdem oknie. 
Przy pomocy guzika w ścianietrefuluje się 
temperaturę powietrza w pokoju. Inny gu- 
zik w ścianie służy do przesuwania mebii 
i tp, i t p. Domy dla „bezrobotnych 
bogaczy”, którzy nie powinni się męczyć 
żadną pracą — chociażby to było zadzwo- 
nieniem na służącego, by zamknął okno!! 


* 
* * 


Senat w Stanach Zjednoczonych uchwalił 
ustawę o ubezpieczeniach społecznych i 
ustawa staje się prawem. Ustawa przewidu- 
je emeryiurę na starość, ubezpieczenie od 
bezrobocia i opiekę nad sierotami i malo- 
pomocy rodzi- 


letniemi, pozostającemi bez 


cielskiej. 


+ 


* = 


Jeden z deputowanych w Stanach Zjedno- 
czonych wniósł projekt ustawy, któryby ze- 
zwolił na deportowanie 6 miljonów cudzo- 
ziemców ze Sianów Ziednoczonych, co mia- 
łoby stać się rozwiązaniem problemu bezro- 
bocia. 


"© p 


Roosevelt podpisał ustawę regulującą sto- 
sunek właścicieli do robotników. Ustawa za- 
brania tworzenia Syndvkatów właścicieli i 
zabezpiecza opiekę Syndykatom robotniczym 
1 niezorganizowanym robotnikom. 


U * . 

Sekcja pracy kobiet Frontu Pracy w 
Niemczech opracowała program wyszkole- 
nia asysientek społecznych, które mają być 
czynne w zakładach pracy. 

Wyszkolenie będzie się odbywało: 4 — 6 
tygodni w służbie pracy, 3 miesiące prakty- 
ki w charakterze robotnicy w fabryce, i 14 
dni w jednym z ośrodków szkolenia zawo- 


dowego. 


4 * 


Budżet opivki snołecznej na r. 1985-36 w 
Z S. R. R. wykazuje globalną sumę 6.079 
miljonów rubli, Z tej sumy przypada na ren- 
ty 2 miljardy; na koszty pomocy lekarskiej 
1,5 miljarda; na opiekę nad dziećmi 500 mil- 
jonów: na budowę domów robotniczych, sa- 
satorjów, żłobków, szpitali etc, 1.110 miljo- 
nów —*reszta 959 miljonów na inne wydatki. 
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charakterystyczne orzeczenia Sądu Najwyższego 


Sąd Najwyższy, rozważając sprawę pra- 
cownika b. Funduszu Bezrobocia, domaga- 
jącego się od tej instytucji zapłaty za pra- 
cę w godzinach pozabiurowych, orzekł m. 
in., że: „Fundusz Bezrohocia” nie jest za- 
kładem pracy, prowadzonym w sposób 
przemysłowy, ma określone zadania spo- 
łeczne i od nich odstąpić nie może, ani nie 
może zwinąć swej ustawowo określoncj, 
działalności, podczas, gdy przedsiębiorstwa 
przemysłowe mają w tym wzylędzie zu- 
pełną swobodę, zatem praca w „Funduszu“ 
i jego biurach nic podpada pod przepisy 
ustawy o czasie pracy i nie służą powodo- 
wi roszczenia za pracę w godzinach nad- 
liczbowych, oparie na postanowieniach u- 
stawy". 

Ponieważ „Fundusz Bezrobocia" już nie 
istnieje, a wszelkie jego czynności przejął 
„Fundusz Pracy', ponieważ charakter tej 
osłatniej instytucji nie różni się od charak- 
teru „Funduszu Bezrobocia'”, przeto jasnem 
Sądu Naj- 
rozciągłości 


jest, że powyższe orzeczenie 
wyższego dotyczy w całej 
„Funduszu Pracy", a przez analogię moża 
być zastosowane rownież do instytucyj u- 
bezpieczeń które też mają 
„określone 
od nich odstąpić, 
swej ustawowo określonej 
nie są też one prowadzone w sposób prze- 


społecznych. 
zadania społeczne i nie mogą 
ani nie mogą 
działalności”, 


zwinąć 


mysłowy. 

Orzeczenie powyższe winno zwrócić 
szczególną uwagę orfanizacyj 
czych, powołanych do obron; interesów 
świata pracowniczego, A przedewszystkiem 
pracowników instytucyj prawa-publicznego 
o charakterze społecznym. 

Ponieważ wg. wspomnianego orzeczenia, 
pracownik, którego zmuszono do pracy w 
godzinach pozabiurowych. nie może rościć 
pretensji o wynagrodzenie za tę pracę na 
podstawie ustawy z 18.X1I. 1919 „o czasie 
pracy w przemyśle i handlu" ( w brzmieniu 
obowiazującem od 1 stycznia 1934 r. Nr. 94 
Dz. Ustaw R. P. z r. 1933, poz. 734). przeto 
należy dążyć do stworzenia stałej innej 
podstawy prawnej do takiego roszczenia. 

Tego rodzaju podstawą może być: albo 
specjalna ustawa dla tej kategorji praco” 
wników. albo umowa o pracę. w której bę: 
dą ustalone, oprócz wysokości pensji mie- 
przy 7 godzinnym dniu pracy, 
za pracę. w 


pracowni- 


sięcznej, 


również normy wynagrodzeń 


niedzielę, święta i godziny  pozabiurowe 
(t. j ponad 7 godzin), albo też wreszcie 
przepisy służbowe danej instytucji, prze- 
widujące place za pracę w godzinach po- 
zabiurowych. 

W braku jedej z tych trzech podstaw 
prawnych do żądania wynagrodzenia za 
pracę w godzinach pozabiurowych, pra- 
cownicy instytucyj, uznanych za „niepro- 
w sposob przemysłowy” mogą 
wg, woli i chęci 


wadzone 
być zmuszani do pracy, 
zwierzchnika, nieograniczenie co do ilości 
godzin, bez żadnego wynagrodzenia. 

Jeżeli przepisy ustawy © czasie pracy 
w przemyśle i handlu nie stosują się do 
pracowników  instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych, „Funduszu Pracy” i. t. p. to na- 
leży stworzyć dla tych pracowników takie 
przepisy, które zapewniałyby im nie gor- 
sze warunki pracy, niż dla pracowników 
firm prywatnych, przeważnie lepiej od nich 
wynagradzanych. 

Zagadnienie to, dotyczące poważnej licz- 
by pracowników, pracowników w przewa- 
żającej liczbie wysoce  uspołecznionych. 
ideowych winno być rozwiązane bez od- 
kładania go do „lepszych czasów". 


« * * 


W innej sprawie Sad Najwyższy orzekł, 
że: „rozporz. Prezydenta R. P. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych, aczkol- 
wick nakłada na pracodawcę obowiązek 
wypłacania należności pracownikom gotów- 
ką (art, 13), nie zawiera jednak przepisu 
analogicznego z przepisem art. 23 rozporz. 
o umowie o pracę robotników, i nie prze- 
widuje, aby zapłata pracownikowi umysło- 
wemu wynagrodzenia wekslami była nie- 
ważna", 

Art. 22 umowy o pracę robotników posta- 
nawia m. in, że: wzbroniona jest wypłata 
wynagrodzenia pieniężnego wekslami”. Art. 
23 tego rozporz. ustala, że robotnik, któ- 
remu wypłacono wynagrodzenie pieniężne 
w sposób sprzeczny z postanowieniami art. 
22. ma prawo powiórnie żądać wypłaty..." 


Art. 13 rozporz. „o umowie o pracę pra- 
cowników umysłowych” brzmi: „Pracodawca 
winien dokonywać wypłaty wynagrodzenia 
pieniężnego w gotówce". 

W zwiazku z powyższem oraz przytoczo- 


ną treścią orzeczenia Sądu Najwyższego 


pracownik umysłowy znajduja się obecnie 
w znacznie gorszem położeniu, niż robotnik, 

Pracodawca, opierając się na treści orze- 
czenia Sądu Najwyższego, będzie mógł wy- 
płacać pracownikowi pensje wekslami na- 
wet włedy ( a zapewne przedewszystkiem 
wtedy), gdy weksle te będą bez żadnej war- 
tości. 

Nasuwa się pytanie, co ma robić praca- 
wnik, gdy pracodawca będzie wypłacał 
mu wynagrodzenie wekslami, których na- 
stępnie nie wykupi? Skąd pracownik ma 
pokrywać koszty protestu i. t p. a co u- 
czyni gdy weksel zażyruje, zdyskontuje, a 
później będzie musiął wykupywać go pod 
groźbą licytacji nieruchomości? 

Z największą chęcią wydrukujemy odpo- 


wiedź na te pytania. 
LJ 


Były pracownik Państwowego Monopnlu 
Spirytusowego, biuralista z wynaśgr. 10 zł. 
40 gr. dziennie, wniósł skargę do Sądu Pra- 
cy, żądając odszkodowania za straty, jakie 
pceniósł z powodu nieubezpieczenia gu w 
Zakł, Ubezp. Prac. Umysłowych. Po zwol- 
nieniu pracownika z posady, b. Z.U.P,U, od- 
mówił mu wypłacania w ciągu 9 miesięcy za- 
siłków na wypadek braku pracy. Ponadto 
pracownik żądał wynagrodzenia za niewyko=* 
rzystane w ciągu © lat urlopy oraz za zwol- 
nienie z pracy bez wypowiedzenia na 3 mie- 
ciące. 

Sąd pracy zasądził tylko należność za ur- 
lop. Sąd Okręgowy, jako Il instancja zasą- 
dził na rzecz pracownika tylko udszkodowa- 
nie za pozbawienie go prawa do zasiłków. 

Sąd Najwyższy zaś wydał następujące o- 

rzeczenie: „pracownik umysłowy, który po 
zwolnieniu go z pracy przyjął zatrudnienie 
w charakterze robotnika, nie ma prawa ża- 
dania od poprzedniego swego pracodawcy 
odszkodowania zpowodu  nieubezpieczenia 
go w Z, U. P. U. gdyby bowiem nawet był 
ubezpieczony w czasie właściwym, nie 
otrzymałby, mając zatrudnienie, zasiłków z 
powodu braku pracy”. 
"Jak widać powstał nowy doskonały „luf- 
cik" dla panów pracodawców. których, „du- 
si" konieczność ubezpieczania pracowników 
w instytucjach ubezpieczeń społecznych, 
Bezkarność coraz większa w tei dziedzinie. 


T. 
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ECHO SPOŁECZNE, sierpień 1:35 r. 


Wierne sługi Lewiatana 


Art. 8 rozporz. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej: z dn. 14 lipca 1927 r. „o 
inspekcji pracy” brzmi: „Organami 
inspekcji pracy są: obwodowi inspek- 
torzy pracy, okręgowi inspektorzy 
Pracy, specjalni inspektorzy pracy i 
Główny Inspektor Pracv oraz podin- 
spektorzy pracy, lekarze inspekcyjni 
I asystenci inspekcyjni. (Podkreślenie 
nasze). 

Rozporządzenie powyższe posiada 
ponadto art. 18 następującej Ireści: 

aW miarę potrzeby na wniosek 
Głównego Inspektora Pracy, Minister 
Pracy i Opieki Społecznej może po- 
wołać na podstawie specjalnej umowy 
asystentów inspekcyjnych z pośród 
osób, które: 

1) pracowały przynajmniej 5 lat w 
charakterze robotnika, rzemieślnika, 
pracownika technicznego lub handio- 
wego w odpowiedniej gałęzi pracy; 

2) pracowały w tym charakterze nie 
mniej niż 2 lata w obrębie tego obsza- 
ru, na którym mają pełnić czynności 
asystenta inspekcy jnego. 

Zadaniem asystentów  inspekcyj- 
nych jest współdziałanie z inspekcją 
pracy w nadzorze nad przestrzega- 
niem przepisów ochrony pracy w za- 
kładach i przedsiebiorstwach, podle- 
gających inspekcji pracy. 

Asystentom inspekcyjnym przysłu- 
guje prawo zwiedzania zakładów i ba- 
dauia warunków pracy w tych zakła- 
dach tylko na mocy specjalnego w 
każdym wypadku polecenia inspekto- 
ra pracy, przyczem wówczus asysten- 
towi inspekeyjnemu przysługują u- 
prawnienia inspektora pracy. z wyjat- 
kiem prawa sporządzania protokó- 
łów, wydawania nakazów i orzeczeń. 

Rozporzadzenie Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej ustali zakres wia- 
domości, które będą wymagane od 
kandydatów na stanowiska asysten- 
tów inspekcyjnych oraz określi, w ja- 
kich okregach, obwodach lub ich cze- 
ściach, ałbo dla jakich grup zakładów 
i przedsiębiorstw mają być powoły- 
wani asystenci inspekcyjni". 

Potrzeba asystentów istniała od 
pierwszej chwili powołania do życia 
inspekcji pracy. W miarę rozwijania 
się u nas życia gospodarczego i nahie- 
runia coraz większej pewności siebie 
pracodawców. potrzeba asystentów 
wzrastała. a wyraz temu dawały wie- 
lokrotnie powtarzane odnośne uch- 
wały związków i organizacyj pracow- 
niczych. 

Niestety, trudności budżetowe unie- 
możliwiały dotychczas uruchomienie 
tej pożytecznej instytucji — asvsten- 
tów inspekcyjnych i dopiero w ostal- 
nich dniach treść art. 18 rozporządze- 
nia Prezydenta R. P. może wejść w 
życie, 

Minister Opieki Społecznej wydał 
już rozporządzenie, powołujace asy- 
stentów inspekcvjnych przy inspekcji 
pracy. 

Zakres działania I kwalifikacje ta- 
kiego asystenta określa wyraźnie 
treść wspomnianego art. 18 rozp. Pre- 
zydenta R. P., nic więc dziwnego, że 
od kandydata na takie stanowisko 
wymagane jest (jeżeli chodzi o cenzns 
naukowyj: ukończenie conajmniej 
szkoły powszechnej oraz znajomość 
zasad ochrony pracy, zadań inspekcji 
pracy it. p. 


Słusznie zupełnie nie stawia się 
większych wymagan pod względem 


cenzusu naukowego, gdyż punkt cięż- 
kości pracy asystenta polega na wy- 
kształceniu [achowem, praktycznem. 
które daje (p. I art 18): „przynajmniej 
5 lat w charakterze robotnika, rze- 
mieślnika”.. i L d. Ta jest własnie 
podstawą kwalifikacji asystenta. po- 
jctego tak, jak przewiduje rozp. Pre- 
zydenta R. P. 

Asystent inspekcyjny nie bedzie ro- 
bił nie innego oprócz wizytowania. na 
polecenia inspektora pracy. fabryk, 
warsztatów i różnych przedsiębiorstw, 
co umożliwi ześrodkowanie wiekszej. 
niż dotychczas uwagi i stosowanie 
wiekszego. niż dotychczas wysiłku w 
stosunku do przedsiębiorców, dla któ- 
rych lekceważenie przepisów ochrony 
pracy i krzywdzenie pracowników 
stanowi zasade. 

Tak przedstawia sie w ogólnych 7A- 
rysach podjecie wykonania rozporz. 
Prezydenta R. P. z 1. VIL1927 Te o 
którem organ stręczycieli nierządu i 
Lewjatana „IL. h. Godz”. zamieszcza 
art. p. t. „Ćwierć inteligenci na no- 
wych posadach. Cóż to za nowy urząd 
„asystentów inspekcyjnych” przy 2n- 
spektorach pracy?  KRonfidenci w 
przedsiębiorstwach”. 

Przytaczając treść komunikatu u- 
rzedowego w tej sprawie, „I. K.C“ 
pisze: „Czytamy. przecieramy oczy i 
jeszcze nie wierzymy. 

Nikt nie może mieć pretensji do pa- 
nów posłów (dzięki Bogu dzisiaj — 
byłrch posłów) M. Dabrowskiego i dr. 
Rubla, że nie wiedzieli nie o rozporz. 
Prezydenta R. P. z 14 lipca 1927 r., bo 


cóż ich obchodzą sprawy społeczne 
Państwa, nie dające im żadnych do- 
eliodów. Ale poco zasypują pytaniami 
(w artykułe): na co? poco? gdzie? czy 
reforma ubezpieczeń społecznych da 
się pogodzić ze stworzeniem nowych 
urzędników? ij t. d j 

Czytamy ta pytania: pierwsze, dru- 
gie, trzecie i t d. i... „przecierain 
oczy“, Już ćwierć inteligent nie mógł- 
by popisać takich bezsensownych, a 
jednocześnie bezezelnych, bzdurstw. 
Miałby on napewno tyle poczucia rze- 
czywistości. ile potrzeba, by nie zdra- 
dzać swej ignorancji i zupełnego anal- 
fahetyzmu w tak ważnych zagadnie- 
niach. 

„Nie wiemy. kło w ministerstwie 
opieki społecznej wpadł na taki gen- 
jalny, choć nie nowy, bo sowieckich 
delegatów fabrycznych przypomina- 
jący pomysl“ — pisze „I. K. CG 

„Ratunku, bolszewizm!“ krzyczą ze 
strachu pp. b. posłowie Dabrowski i 
dr. Rubel. 

Ochłońcie panowie ze strachu, ma- 
cie przecicź tyle sprytu życiowego, że 
potraficie utrzymać „bardzo dobre“ 
stosunki— jak głosi plotka—z Lewja- 
tanem dacie sobie też radę i z bolsze- 
wizmem. Zasłanówcie się narazie, że 
przecież instytucja asystentów inspek- 
cyjnych jest równie daleka od bołsze- 
wizmu. jak „II. Rurj. Codz.“ od na- 
zwy „prasa niezależna”. 

A teraz odpowiedzi na pytania .I. 
R. C.*. Asvslenci inspekcyjni nie hę- 
da ohciążali reprezentowanych przez 
LKC. „warstw produkcyjnych, lecz 
będą opłacani z kredytów Minister- 
stwa Opieki Społecznej. Na drugie 
pytanie, eo do wykształcenia asysten- 
tów. panowie z „I K. C.“ znajdą od- 
powiedź w rozporz. Prezydenta R. P. 
z 14.VIL1927 r.. a w szczególności w 
arl. 18 tego rozporządzenia. Trzecie 
pytanie. gdzie mają oni urzędować? 
Asystent wogóle nie będzie „urzędo- 
wał”, lecz będzie wizyłował zakłady 
pracy. N. p. przędzalnię czy tkalnię, 
tachowiec wlókiennik, fabrykę meta- 
lową metalowiec i t. p. 


„Jeśli natomiast — co jest zupeł- 
nie możliwe —“ (skąd, panowie wie- 
dzą, że możliwe?) — taki asystent ma 
być mianowany z pośród personelu 
pracującego w poszczególnych zakła- 
dach. to byłoby to niedopuszczalne 
nietylko pod względem organizacyj- 
nym. ale i etvcznym stworzenie szpie- 
gów w przedsiebiorstwach...* 

Nie do nas neleży obrona Minister- 
stwa Opicki Społecznej przed takiemi 
ordynarnemi irsvnuacjami, ale trud- 
no powstrzymać sie od uwagi p. adr. 
„LK.C.”, „co ślepemu mówić o kolo- 
rach?“ 

Dziwi się „I. K. C.*, że do współ- 
pracy z organami urzędowemi pociąg- 
nięci będą „przedstawiciełe šwiala 
pracy”. A niby kto? Może przedsta- 
wiciele  Lewjatana. pracodawców? 
Tak dobrze jeszcze niema! 

I ostatnie pytanie: „czy reforma u- 
bezpieczeń społecznych, która ma 
polegać przedewszystkiem......* — 
KARNE 

Gdzie Rzym. gdzie Krym, gdzie 
karczmy Babińskie? Go ma reforma 
ubezpieczeń społecznych do inspekcji 
pracy, do asystentów  inspekcyjnych 
dla zakładów pracy? 

Nawet w takich zasadniczych za- 
gadnieniach nie mogą się panowie z 
„l K. C.“ z byłymi posłami włącznie, 
zorjentować, Są to skutki zaślepienia 
charakterystvcznego dla  zaplutych 
złością karłów. Plują, plują, aż im śli- 
na załepia oczy. uderza na mózg. O 
analfabeci, ignoranci! 

Jeżcli ktokolwiek miał wątpliwości, 
czy potrzebni są asystenci inspekcyj- 
ni. to artykuł w „I K. C“, o „ćwierć- 
inteligeniach na nowych posadach", 
utwierdza w przekonaniu, że są Oni 
konieczni, niezbędni. 

Treść tego artykułu, ziejącego nie- 
nawiścią do Ministerstwa Opieki 5po- 
łecznej., ustawodawstwa społecznego 
i świata prac świadczy, że powołanie 
tych asystentów mocno zabolało Le- 
wjatana i jego „wierne sługi „Na 
złodzieju czapka gorc“. 

Pracownik. 


ZZ i O GOW 


Z życia teatr 


„Mysz kościelna” 


Komedja w 3 aklach F. Fodora na scenie teatru Kameralnefo w reżyserji Trzelńskiega. 


Doskonała  komedja Fodora w 
wersji wiedeńskiej ukazała się na 
deskach Teatru Kameralnego w pełni 
humoru i dowcipu. Pomysłowy u- 
kład akcji i dobra gra artystów, po- 
chłaniają widzów, odrywając od 
smutnej rzeczywistości życia. 

Poszukująca pracy, młoda dziew- 
czyna (Zaklicka) wślizguje się do 
gabinetu prezesa wielkiego banku. 
Udaje się jej zwrócić na siebie uwa- 
gẹ energicznego bussinesmena i w 
przeciągu krótkiego czasu, jako 
„idealna siła robocza”, staje się jego 


prawą ręką. Jednak sekretarka jest- 


nie tylko idealną siłą roboczą, lecz 
również i kobietą, wynika mały kon- 
flikt uczuciowy, prezes zakochuje 
się w swojej sekretarce, ta odpłaca 
mu wzajemnością. Zaklicka bardzo 
dobrze ujęła swoją rolę sekretarki. 


Pełna temperamentu, urocza artyst- 
ka wniosła na scenę dużo humoru 
i życia, z powodzeniem sekundował 
jej Strzelecki, jako prezes Uniwersal 
Banku. = 

Kapitalnie odgrywał rolę starego 
urzędnika Szincel, sympatyczny Ro- 
słan. Do łez rozśmieszał swą naiw- 
nością Relski nieszczęsny syn preze- 
sa, którego przesłaniał stale cień oj- 
ca, nawet kobietom. 

Dobrą była Kraszewska, zreduko- 
wana sekretarka 1 Srebrzycki, radca 
nadzorczy. 

Reżyser Trzciński nadał akcji du- 
ży rozmach i żywe tempo. Dekora- 
cje H. Mistensa tworzyły ze sztuką 
harmonijną całość. 

Należy przypuszczać, że pogodna, 
pełna życia komedja spotka się z 
pełnem uznaniem publiczności, 


WR ETON 
Nasza odpowiedź 


W odpowiedzi na oświadczenie, zamieszczone w Nr. 7 z dn. IVI 
r. b. „Biuletynu Związkowego”. ołiejunym organie Zjednoczonego Związku 


Zawodowego Pracowników 


Ubezpieczeń 
n Związku przesłał pismo treści nastepującje” 
Do Zarządu Głównego 


Społecznych, Zarząd  Ułówny 


Zjednoczonego Zwięzku Zawadowego Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych 


w miejscu 
ul. Wspólna 36, 


Wobec oświadczenia Sz. Kolegów. opublikowanego w Ich oficjalnym 
„Biuletynie Związkowym” Nr. 7 z dnia 1 czerwca r. b. p. t. „Połączenie orga- 
nizacyj zawodowych pracowników ubezpieczeń społecznych . wyrażamy go- 
towość przystąpienia do prac wstępnych nad zrealizowaniem naszych 4OrĄ- 
cych pragnień — połączenia wszystkich pracowników ubezpieczeń społe- 


cznych w jednej organizacji zawodowej. 


Zapewnienia Sz. Kolegów. że „tylko zaufanie. praca I sumienność będą 
kryterjami”* w Ich pracy. oraz. że „nikt nie wysuwa żadnych specjalnych oso- 
bistych ambieyj”, że „nie idzie o tytuły. ani o mandaty. lecz o pracę, która 
ma być spełniana sumiennie i uczciwie dla ogółu w oparcin o jego całkowite 
zaufanie”. pozwalają nam mieć to głębokie przekonanie. iż kwestja połączenia 
wszystkieh pracowników ubezpieczeń społecznych w jednym związku zawo- 
dowym będzie wkrótce rozwiązana pozytywnie, 

Cieszy nas. że inicjatywa Prezesa naszego Związku. Kolegi I. Domań- 
skiego. jeszcze z m-ca grudnia uh. r.. którą Sz. Koledzy potraktowali nieprzy- 


chvlnie. odżyła i. że w tej chwili. aczkolwiek po 


upływie 7-miu miesięcy. 


w ciągu których już można byłoby wiele zdziałać dla wspólnej sprawy, Kole- 
dzy pragną ją podtrzymać, Wyciągniętej wówczas dłoni nie cofamy i z całą 
świadomością ponawiamy wezwanie o zgodę i jedność dla dobra ogółu. 
Oświadczenie Sz. Kolegów, o którem mowa na wstępie niniejszego. nie 
zawiera żadnych konkretnych propozycyj. umożliwiających przystąpienie bez 
zwłoki do wspólnych prac scaleniowych. przeto, pragnąc przejawić naszą do- 
bra wolę i szczere checi, pozostawiamy Sz. Kolegom pierwszeństwo w wypo- 
wiedzeniu się odnośnie interesującej nasze obie Organizacje kwestji, 
Ewentualne propozycje co do terminu. miejsca i t. p. wspólnego odbycia 


ohrad przez reprezentantów obu bratnich Organizacyj. 


uprzejmie prosimy 


uzgodnić z Prezesem naszego Związku. Kol. I, Domańskim. 
Z kależeńskiem pozdrowieniem 


Prezes 
Juljusz Domański 


w/z Sekretarz Generalny 


Jerzy Frębiński 


= 


Nr. 8 


Feljeton za feljetony 


„O czem. jak kto?... ja, szara czytel- 
niczka, gdy dopuszczają mię do głosu, 
tnteresuję się najbardziej sjerą emocyj 
muzycznych... 

Czyż dosyć było powiedzieć „intere- 
suje się?" 

Nie stanowczo za mało, jak w danym 
wypadku! 

Tematy, poruszane w odcinku p. t. 
„Feljeton muzyczny z podpisem „Ar- 
te“ — teniklo z ich charagteru lecz w 
te“, — nietylko z ich charakteru, lecz 
więcej jeszcze z przedziwnie — subtel- 
nego i oryginalnego ujęcia, prjzema- 
wiającego mocno do wyobraźni i bu- 
dzącego niecodzienne nastroje i reflek- 
sje, — emocjonują i wywałują napięcie 
najwznioślejszych rozważań i pory- 
WD... 

Jeden właśnie z tych ostatnich sklo- 
nił mię da wyrażenia na tem miejscu 
autorowi, — kryjacemu się pod pscu- 
donimem arte“, — swego szczerego 


zachwytu formą jego myśli, ujmowa- 
nych w feljetonach na temat zagad- 
nień z dziedziny sztuki. 

Ten poryw spotęgowany został na- 
strojem, wywołanym wspomnieniem o 
LUCJANIE MARCZEWSKIM. 

Nie przez pretensjonalność pozwoli- 
łam sobie porównać swą skromną 
„wiązankę polnego kwiecia”, przezna- 
czoną na dar ubogi, lecz szczery, — a 
przez ło i pełny w. swym nastroju, — 
z wyszukanym w woni i barwach bu- 
kietem ipartości literackich „arte“... 
Tytuł podkreślił tylko chęć możliwie 
godnej oceny. 

Jakże pragnętabym jeszcze czytać na 
temże miejscu dalsze feljctony tegoż 
autora! +, rasy 4 

Przyszło mi na myśl. iż przy tej o- 
kazji mogę nawet wyrazić swą prośbę: 
o słów kilka o Szubercie, którego mu- 
zyka tak zawsze przemawia do mej 
CISZY 
| 


Z pod nieba włoskiego 


Cudzoziemiec. goszczący na ziemi 
Jtalskiej. szczególniej. jeżeli przybył 
z Polski, musi odczuwać zazdrość z 
powodu niezmiernie licznych robót 
budowlanych. prowadzonych na te- 
renie całego kraju. a w szczególności 
licznych, znakomitych dróg  (auto- 
strad}. 

Baczniejszemu jednak obserwatoro- 
wi musi się rzucić w oczy pewna, jak- 
bv, bezplanowość w tych robotach. We 
Włoszech. tak, jak i w Niemczech. 
zwraca się przedewszystkiem uwagę 
na moment zatrudnienia jaknajwięk- 
szej liczby bezrobotnych. Sprawa ren- 
towności. bądź uzasadnienie potrzebą 
gospodarczą — robót nie odgrywa po- 
ważniejszej roli i to jest przyczyną tej 
jakby bezplanowości, 

Wciągu ostatnich 10 lat wydano 
na roboty inwestycyjne, prowadzone 
w celu zatrudnienia bezrobotnych. 
przeszło 23 miljardów lirów. zebra- 
nych w drodze przeróżnych pożyczek 
wewnętrznych. 

Z tego też powodu zadłużenie Włach 
wynosi obeenie ok. 104 miljardów li- 
rów. a zadłużenie zewnętrzne samo- 


funtów słerł. Wreszcie bilans handlo- 
wy jest we Włoszech stale ujemny — 
ok. 3 mii.jardów lirów. Wszystko to 
przyczynia rządowi Benita  Mussoli- 
niego wiele kłopotów, szczególniej w 
chwili obeznej gdy przygotowania do 
wojny z Abisynją pocidaniają kolosal- * 
ne sumy, gdy napływ turystów — po- 
ważna pozycja w budżecie — znacznie 
zmalał i zmniejszyła się też znacznie 
ilość walut, nadsyłanych do Włoch 
przez emigrantów z Ameryki, Brazylji, 
Argentyny. 

Szary człowiek. przeciętny obywa- 
tel włoski z niepokojem patrzy w naj- 
bliższą przyszłość. Wierzy Mussolinie- 
mu. ma zaufanie do jego rozumu poli- 
tycznego, ale bez entuzjazmu oczcknje 
wybuchu wojny. Bawełna jest -nam 
bardzo potrzebna — rozumuje Włoch 
— ale czy nie będzie ona zhyt koszto- 
wna dla Włoch nawet w wypadku 
zwycięskiej wojny? 

A co będzie. gdy wszystkie oszczęd- 
ności obywateli zostaną wypompowa- 
ne? Włoskie niebo, dzieła sztuki, pos 
łudniowe owoce i makaron — tego nikt 


rządów i niektórych gałęzi przemysłu 6 ar m. ARCE 51g Szary 
tory 1 złowiek = Olo Th IB 
dosięgło poważnej sumy ok. 2.1 mil. Słowie vbywatel ziemi italskiej. 
jarda dolarów i przeszło pół miljarda t. 
a O- 


Ubezpieczenia społeczne 
w Niemczech 


(a) W ogłoszonym ostatnio. lipiec 
1935 r, numerze „Zentralblatt für 
Rcichsversicherung und Keichsversor- 
gung“ organie czołowym wszystkiech 
państwowych  Ubezpieczalni Rzeszy, 
ogłosił Prezydent naczelny tych Ubez- 
pieczalni Dr. Schaetter dane, dotyczą- 
ce działalności wszystkich odnośnych 
działów ubezpieczeń społecznych. 

Ze sprawozdania tego okazuje się że 
przeszło 2/3 całej ludności Rzeszy Nic- 
mieckiej korzysta z dobrodziejstw u- 
bezpieczeń publicznych 

Budżet tych Ubezpieczalni na rok 
1935/36 wykazuje sumę około 45 
miljarda RM. 

Świadczenia. niszczone dotąd przez 
wszystkie działy tych  Ubezpieczalni 
osiągnęły dotad, licząc od czasu po- 
wsłania tychże łączną sumę 5.643. 
miljonów RM. czyli przeszło 55.5 mil. 
jarda RM.! 

W tej ogromnej wprost kwocie nie 
mieszczą się jednak Świadczenia uisz- 
czone dotąd jako zapomogi dla bezro- 
hotnych. 

Ubezpieczalnia od nieszczęśliwych 
wypadków. utworzona w r. 1885 wy- 
płaciła do końca r. 1934 — 7.8 miljar- 
da RM. Ubezpieczalnia inwalidów. zało- 
żona w r. 1891 wypiaciła do tego sa- 
mego okresu 17.8 miljarda RM. z któ- 


rej to sumy przypadło 15.2 miljarda 
na renty inwalidzkie. ubezpieczal- 
nia urzędników prywatnych. powołana 
do życia w r. 1913 wypłaciła do koń- 
ca r. 1934 okrągło 1.7 miljarda RM. z 
czego przypadło na renty 1.1 miljarda, 
Utworzone w r. 1885 Kasy Chorych o- 
raz pomocy dlu położnych wypłaciły 
do końca roku 1934 26.3 miljarda RM. 
Z sumy tej przypada na zapomogi dla 
chorych i położnych 24,8 miljarda RM. 

W zestawieniu powyższem nie u- 
względnił Prezydent Schaeffer rozma - 
tego rodzaju Kas i Zakładów ubezpie- 
czeniowycii. istniejących przy tak licz= 
nych kopalniach i hutach w Niemczech, 
(Gwareclwa). 

W administracji wszystkich Ubcz- 
pieczalni na terenie Rzeszy Niemieckiej 
zatrudnionych jest okoła 60 tysięcy 
osób. 

W zakończeniu swych wywodów 
wskazał Prezydent Śchaelfer na do- 
niosłe znaczenie  soejalno-politvezne 
wszelakiego rodzaju Ubezpieczeń spo- 
tecznych. 

Zaznaczyć należy. że pierwszym. któ- 
rv wprowadził był na terenie Rzeszy 
ubezpieczenia socjalne. bvł „Żelazny 
Kanclerz" Bismarck. z którego inieja- 
tywy nowslała w Niemczech pierwsza 
Kasa Chorych. 


Przegląd Ubezpieczeń Społecznych 


Wyszedł z druku Nr. 7 (lipiec) „Przeglą- 
du Ubezpieczeń Społecznych" (Warszawa, 
1935), z szeregiem interesujących artyku- 
łów i materjałów. 

Zeszyt rozpoczyna referat, 
na Międzynarodowym Kongresie 
znawców ubezpieczeń społecznych w Buda- 
peszcie, przez dr. Huberta Korkischa z Pra- 
gi p. t: „Zagadnienie osiedlania rencistów 
na roli“ (Omawiamy go oddzielnie ze 
względu na doniosłą treść). 

Następnie znajdujemy: dokończenie arty- 
kułu b. min. G. Simona p. t.: „Zaniedbane za- 
gadnienie w ubezpieczeniach społecznych”, 
art. dyr. Stan. Sasorskiesgo p. t: „Podsta- 
wowe zagadnienia organizacyjne ubezpie- 
czeń społecznych w Polsce", art. dr. Marja- 
na Moskwy p. t: „ Zastępcze Ubezpiecze- 
nie emerytalne pracowników zakładu ubez- 


wygłoszony 
Rzeczo- 


pieczeń społecznych” i art. M. Brojewskiega 
p. t: System wymiaru rent", 

W dziale „orzecznictwo i opinie prawne" 
zamieszczono szereg ważnych orzeczeń Są- 
du Najwyższego i Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. 

W dziale „materjały” omówiono obszer- 
nie reformę ubezpieczeń społecznych w 
Austrii i Międzynarodowy Kongres Rzeczo- 
znawców ubezpieczeń społecznych w Buda- 
peszcie. 


Wreszcie dr. Bronisław Handelsman po- 
dał bardzo ciekawą tablicę: „Wskazania i 
przeciwwskazania przy wyborze zawodu”. 

Całość uzupełnia kronika krajowa i za- 
graniczna, statystyka, książki i czasopisma 
oraz przegląd ustawodawstwa. 


r. 


Nr. 8 


ECHO SPOŁECZNE, sierpień 1935 r. 


REALIZACJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO 


W ramach realizacji szkolnictwa za- 
wodowego, powstanie na terenie Rze- 
czypospolitej z początkiem roku 
szkolnego 1935-36 szereg gimnazjów 
zawodowych. Gimnazja te powstaną 
przez przetworzenie szeregu dotych- 
czasowych szkół zawodowych na gim- 
nazja zawodowe przez uruchomienie 
I klasy gimnazjum, zamiast I klasy 
szkoły dawnego typu 

4 poczatkiem nowego roku szkol: 
nego powstanie w ten sposób 835 gi- 
mnazjów zawodowych, z czego 6 me- 
chanicznych, 1 elektryczne, 9 kra- 
wieckich żeńskich, 3 bieliźniarskie i 
16 kupieckich. 

Gimnazja mechaniczne powstaną w 
następujacych miastach: 

W Radomiu powstanie Państwowe 
Gimnazjum Mechaniczne zamiast wy- 
działu mechanicznego Państwowej 
Średniej Szkoły Technicznej Kolejo- 
wej; w Krakowie — Państwowe Gim- 
nazjum Mechaniczne zamiast wydzia- 
łu mechanicznego Państwowej Szko- 
ły Przemysłowej; w Lublinie — Pry- 
watne Gimnazjum Mechaniczne im. S. 
Nvroczyńskiego — zamiast Prywatnej 
Szkoły Rzemieślniczo - Przemysłowej 
im. $. Syroczyńskiego; we Lwowie — 
Państwowe Gimnazjum Mechaniczne 
— zamiast wydziału  rzemnieślniczo- 
przemysłowego Parstwowej Szkoły 
Technicznej; we Włocławku — Pan- 
stwowe Gimnazjum Mechaniczne — 
zamiast wydziału ślusarsko - mecha- 
nicznego Państwowej Szkoły Rzeniie- 
ślniczo - Przemysłowej; w Wilnie 
Państwowe Gimnazjum Mechaniczne 
zamiast wydziału ślusarsko - mecha- 
nicznego Państwowej Szkoły Rzemie- 
slniczo - Przemysłowej. Państwowe 
Gimnazjum Ełeklryczne powstanie w 
Wilnie zamiast wydziału elektromon- 
terskiego Państwowej Szkoły Rze- 
mieślniczo - Przemysłowej. 

Gimnazja krawieckie żeńskie pow- 
staną: w Krakowie — Państwowe 
Gimnazjum krawieckie Żeńskie — 
zamiast wydziału krawieckiego Pan- 
stwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej; 
w Radomiu — Państwowe  Gimna- 
zjam Krawieckie Żeńskie — zamiast 
wydziału krawiecko - hieliźniarskie- 
go Państwowej Szkoły Żeńskiej; w 
Lublinie — Państwowe Gimnazjum 
Krawieckie Żeńskie — zamiast wy- 
działów krawieckiego i bieliźniarskie: 
go Państwowej Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej Żeńskiej; w Łodzi — Pań- 
stwowe Gimnazjum Krawieckie Żeń- 
skie — zamiast wydziałów krawiec- 
kiego i czapniczo - modniarskiego 
Państwowej Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej; w Wilnie — Państwowe 
Gimnazjum Krawieckie Żeńskie — 
zamiast wydziału krawiecko - bieliż- 
niarskiego Państwowej Szkoły Prze- 
mysłowo - Handlowej Żeńskiej; we 
Lwowie Państwowe 


Gimnazjum 


Krawieckie Żeńskie — zamiast wy- 
działów krawieekiego i modniarskie- 
go Państwowej Szkoły Zawodowej 
Żeńskiej; w Poznaniu — Państwowe 
Gimnazjum Krawieckie Żeńskie — 
zamiast wydziału krawieckiego Pań- 
stwowej Szkoły Przemysłowo - Han- 


dlowej Żeńskiej; w Katowicach — 
Prywatne Gimnazjum Krawieckie 


Zeńskie — zamiast wydziału krawiec- 
kiego Szkoły Zawodowej Żeńskiej To- 
warzysitwa Polek, 

Gimnazja bieliźniarskie powstaną: 

W krakowie — Państwowe Gimna- 
zjum Bieliżniarskie — zamiast wy- 
działu bieliźniarskiego Państwowej 
Szkoły Zawodowej Żeńskiej; w War- 
szawie — Państwowe Gimnazjum 
Bieliźniarskie — zamiast wydziału 
bieliźniarskiego Państwowej Szkoły 
Przemysłowej Żeńskiej; w Łodzi — 
Państwowe Gimnazjum  Bieliźniar- 
skie — zamiast wydziału bieliżniar- 
skiego Państwowej Szkoły Powszech. 
nej Żeńskiej. 

Gimnazja kupieckie powstaną: 

W Białymstoku — Prywatne Ko- 
edukacyjne Gimnazjum Kupieckie — 
zamiast 3-klasowej Koedukacyjnej 
Szkoły Handlowej; w Tarnowie — 
Państwowe  Koednkacyjne Gimna- 
zjum Kupieckie — zamiast Państwo- 
wej 3-klusowej Koedukacyjnej Szko- 
ły Handlowej; w Kielcach — Prywat- 
ne Koedukacyjne Gimnazjum Kupiec- 
kie Stowarzyszenia Kupców Polskich 
— zamiast 3-klasowej Roedukacvjnej 
Szkoły Handlowej: w Krakowie — 
Prywatne Męskie Gimnazjum Ku- 


Nowe gimnazja zawodowe 


pieckie i Prywatne Żeńskie Gimna- 
zjum Kupieckie — zamiast Szkół E- 
konomiczno - Handłowych Męskich i 
Żeńskich; w Lublinie — Państwowe 
Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie 
— zamiast działu handlowego Pań- 
stwowej Szkoły Przemysłowo - Ian- 
dlowej Żeńskiej; we Lwowie — Pań. 
stwowe Gimnazjum Kupieckie Męs- 
kie — zamiast Państwowej Szkoły E- 
konomiczno - Handlowej Męskiej; w 
Stanisławowie — Państwowe Koedu- 
kacyjne Gimnazjum Kupieckie — za- 
miast Państwowej 4-letniej Szkoły 
Handlowej; w Łucku — Prywalne 
Gimnazjum Kupieeko Koedukacyjne 
— zamiast 3-klasowej Roedukacyjnej 


Szkoły Jłandlowej; w Poznaniu — 
Miejskie koedukacyjne Gimnazjum 


Kupieckie — zamiast Miejskiej 3-let- 
niej Koedukacyjnej Szkoły Handlo- 
wej; w Warszawie — Państwowe Gi- 
mnazjum kupieckie Męskie im. J. M. 
ioeslerów — zamiast Państwowej 
3-klasowej Szkoły Handlowej Męskiej 
im. J. M. Roeslerów, oraz Państwowe 
Gimnazjum Kupieckie Żeńskie — za- 
miast Państwowej Szkoły Handlowej 
Żeńskiej; w Łodzi — Państwowe Gi- 
mnazjum Kupieckie Męskie — za- 
miast Państwowej 4-letniej Szkoły 
Handlowej Męskiej; w Wilnie — Pań- 
stwowe Gimnazjum  Kupieckie Żeń- 
skie — zamiast działu handlowego 
Państwowej Szkoły Przemysłowo- 
Handlowej Żeńskiej im. Dmochow- 
skiej: w Chorzowie — Miejskie Ko- 
edukacyjne Gimnazjum kupieckie — 
zamiast 4-klasowej Koedukacyjnej 
Miejskiej Szkoły Handlowej. 


Pożyteczne wydawnictwo Funduszu Pracy 


Fundusz Pracy wydał bardzo pożytecz- 
na broszurke p. t. „Wskazówki dla emi- 
grantów polskich powracających do kraju." 


Brak takich wskazówek dal się odczu- 
wać dotkliwie, będą więc one przyjęte 
przez naszych emigrantów z prawdziwem 
zadowoleniem, tembardziej, że napisane 
ięzykiem popularnym. zrozumiałym dla 
ludzi niezbyt obytych z czytaniem wogóle, 
będą łatwo zrozumiałe. 


We wstępie zaznaczono, że wskazówki 
zawarte w broszurce, mają na celu uchro- 
nienie naszych reemiśrantów od wszelkich 
przykrości, od strat materjalnych i niepo- 
rozumień, jakie mogłyby wynikać z powo- 
du braku znajomości naszych warunków 
życia, 


Treść wskazówek ujęto w 2-ch działach. 


Pierwszy: „Przed wyjazdem z Francji” 
wyjaśnia treściwie sprawy: uzyskania 
świadectw pracy od francuskich  praco- 


dawców, i poświadczenie tych świadectw, 
likwidacji mienia, bagażu  zabieranego w 
drogę, zawartości bagażu, różnych rucho- 


PRZEDSTAWICIELSTWO PRACOWNICZE 


A PAŃSTWO 


Pod takim tytułem ukazała się nie- 
zmiernie ciekawa praca radcy min. 
opieki społecznej J. G. Wengierowa. 
(Warszawa, 1935 r., 224 str., 14 X 21), 
autora wielu cennych prac z dziedziny 
ustawodawstwa społecznego. 

Pracę swą rozpoczyna p. Wengie- 
row stwierdzeniem, że zdaje sobie 
sprawę, z całej drażźliwości tematu. 
Praśnie on, aby czytelnik zechciał 
traklować ię pracę nie jako wypraco- 
wanie na temat zgóry zadany — lecz 
„jako konsekwentne rozwinięcie pew- 
nego zagadnienia, które uważa za do- 
niosłe '. 

Stosując się do życzenia autora 
sprobujemy omówić jego książkę wła- 
śnie pod takim kątem, jak zaznaczył 
on w powyżej przytoczonych słowach. 

We wstępie do swej pracy p. Wen- 
gierow zwraca uwagę na  donioslość 
ruchu zawodowego dla kultury ludz- 
kiej w ostatnich 10 latach. Ruch ten 
jest, zdaniem autora, „wyrazicielein 
potrzeb, idei, dążeń i postulatów mas 
pracowniczych. Rozwój organizacyj 
zawodowych stanowi w czasach dzi- 
siejszych jeden z największych prze- 
wrotów społecznych . Takie i tym po- 
dcbne komplementy pod adresem ru- 
chu zawodowego są bardzo miłe. Wy- 
daje się iednak, że niezupełnie za- 
służone. Szczególnie winno budzić za- 
strzeżenie twierdzenie, jakoby ruch 
zawodowy w tym okresie, był istotnie 
„wyrazicielem potrzeb, idei, dążeń i 
postulatów mas pracowniczych". 

Ruch ten, szczególniej w ostatnich 
latach, został tak rozproszkowanv 
rczbity. zróżniczkowany, że trudne z 
niego wyłowić to. co tak sympatycznie 
komplementuje autor. Ale nie o dy- 
Skusję nam chodzi na powyższe tema- 


ty, lecz o zapoznanie czytelnika z tre- 
ścią wartościowej pracy. 

Wstęp swój kończy p. Wengierow 
podkreśleniem, m. in., że „nawet w 
ścisle materjalistycznych  zagadnie- 
niach spofecznych należy być czujnym 
na założenia duchowe, że nie należy 
ujmować zagadnień bieżących tylko 
pod kątem przemijających syłuacyj 
politycznych, należy natomiast mieś 
na względzie tak zwaną długą falę — 
poczucie perspektywy społecznej i 
duchowej każdego zagadnienia ''.Trud- 
no nie przyznać całkowitej słuszności 
treści przytoczonych słów i nie wyra- 
zić żalu, że nie spotykamy w naszem 
życiu codziennem przejawów takiego 
właśnie ujmowania zagadnień, oma- 
wianych w pracy p. Wengierowa. 

Następny rozdział książki autor za- 
tytułował: „Dzieje ruchów zawodo- 
wych w różnych krajach“ i rozpoczął 
go od czasów antycznych. Wspomina 
dalej o latach 58 — 62 przed nar. 
Chrystusa, o korporacjach zawodo- 
wych w wiekach średnich, o rozwoju 
wydziałów czeladniczych w w. XIV i 
XV, o latach 1498, 1500 — 1629 i t. d. 
i Ł d  Obszerniei opisuje au- 
tor dzieje ruchu zawodowego w w. 
XIX i wreszcie dochodzi do wielkiej 
wojny Światowej. stwierdzając. że 
okies po jej zakończeniu wytworzył 
nową sytuację. „Fala oburzenia” — 
pisze p, Wengierow — „przeciwko 
sferom posądzanym o wywołanie woj- 
ny światowej i ciągnięcie korzyści z 
wojny, wywołały odruchy społeczne i 
„wzmocnienie wpływów ruchu zawodo- 
wego. Ten wzrost przewagi wpływów 
warstwy pra -owniczej nad pracodaw- 
rami ujawnił się w wielu państwach 
europejskich, zmuszając rządy do 


mości, mebli, przedmiotów codziennego u- 
żytku i. t. p 

Następnie podano adresy „Polskich Kas 
Opieki”, jako mieisc, gdzie należy dokony- 
wać zmiany pieniędzy, wyjaśnienia doty- 
czące kupna biletow kolejowych i wysył- 
kı bagażów. 

Dział drugi omawia, jak należy się za: 
chowywać w drodze do granicy polskiej. 
A więc odżywianie się, aby uniknąć cho- 
rób, zachowanie ostrożności wobec obcych, 
meldowanie pieniędzy' na granicy niemiec- 
kiej. Wreszcie całość uzupełniają wyjaś- 
nienia, dotyczące kontroli paszportów w 
Połsce, rewizji celnej i zachowania się w 
drodze do miejsca przeznaczenia, 

„Wskazówki* będą otrzymywali reemi- 
granci we Francji, ewent. Belgji przed wy- 
jazdem. Oddadzą one bez wątpienia duże 
usługi zainteresowanym, świadcząc jedno: 
cześnie, że kraj myśli o swych obywate- 
lach, a instytucja powołana do opieki nad 
nimi — Fundusz Pracy — opiekę tę poj- 
muje dobrze, 

kr. 


czynienia warstwie pracowniczej ca- 
łego szeregu ustępstw, często ze szko- 
dą nawet dla gospodarki narodowej. 
Państwa, pomimo świadomej chęci 
trzymania się zdala od walk klaso- 
wych i utrzymywania się wyłącznie na 
stanowisku obrońcy porządku pu- 
blicznego, zmuszone jednak zostały do 
zajęcia się kwestją ingerencji w zatar- 
gach pomiędzy pracą a kapitałem”. 

Przytoczyliśmy cały powyższy 
ustęp, pragnąc, by czytelnik zastano- 
wił się, czy aułor ma słuszność, czy 
jednak nie ujął on oceny okresu powo- 
jennego zbyt... jednostronnie. 

Przedewszystkiem więc to, co autor 
nazywa „odruchami społecznemi' za- 
sługuje chyba na inną nazwę. Nie wy- 
daje się słusznem chrzcić mianem „o- 
druchów społecznych“ zorganizowaną 
akcję rewolucyjną. przygotowaną 
przez szereg lat, której wybuch uła- 
twiły tylko i przyspieszyły klęski, 
wywołane działaniami  wojennemi. 
Również nie tylko o „ciągnięcie ka- 
rzyści z wojny“ chodziło warstwie 
pracowniczej. Bo czemże było cztery 
lata „ciągnięcia tych korzyści” wobec 
wielu bardzo dziesiątków lat bezgra- 
nicznego wyzysku tej warstwy? 

Wydaje się dalej, że zbyt śmiałe 
jest twierdzenie autora o ustępstwach 
„ze szkodą dla gospodarki narodo- 
wej". 


Należy żałować, że p. Wengierow 


nie poparł tego twierdzenia odpo- 
wiednim materjalem dowodowym. 


Jest to zresztą sprawa poglądów i 
prawdopodobnie ujmujemy to zagad- 
nienie z dwóch przeciwległych biegu- 
nów. Jesteśmy najgłębiej przekonani 
że nic tak nie szkodzi gospodarce na- 
rodowej, jak usiępstwa, ale na rzecz 
tych. którzy przeciwdziałają stale czy- 
nieniu ustępstw (czy to aby słuszne 
określenie: „ustępstwa j warstwie 
pracowniczej. 


Można w łem miejscu przytoczyć 


zaa ST 


Osiedlanie na roli 


FORMĄ WALKI Z BEZROBOCIEM 


W numerze 7-—lipcowym, 1935r — 
miesięcznika „Przegląd Ubezpieczeń 
społecznych , zamieszczono treść re- 
feratu, wygłoszonego na Międzynaro- 
dowym Konśresie Rzeczoznawców u- 
bezpieczeń społecznych w Buda- 
peszcie, przez dr. Huberta Korkischa 
z Pragi, p. t.: „Zagadnienie osiedlania 
rencistów na roli", 


Autor tego, niezmiernie ciekaweżo 
i ze znajomością rzeczy opracowane- 
go, referatu, stwierdza przedewszyst- 
kiem, że nie można przypuszczać, aby 
wrazie ożywienia się życia gospodar- 
czego, t. zn. wzrostu produkcji i zby- 
tu dóbr, znikło bezrobocie, lub też 
zmniejszyło się do rozmiarów z lat 
1925 — 1928. 


Słusznie pisze dalej dr. Korkisch, że 
skoro mamy do czynienia ze złem 
irwałem i nieustępliwem, musimy szu- 
kać nowych środków zaradczych, 
które nietyle będą nastawione na to, 
by przy pomocy krótkotrwałej inter- 
wencji gospodarczej państwa prze- 
trwać przemijającą depresję, — ile 
przedewszystkiem miałyby za cel 
przez długi i trwały rozwój gospodar- 
czy zmniejszać stale szeregi bezro- 
botnych, 


Następnie, popierając swe wywody 
wyliczeniami kalkulacyjnemi oraz sze- 
regiem danych, zaczerpniętych ze sta- 
tystyki, m. in. również niemieckiej, 
autor proponuje przedterminowe 9- 
siedlanie emerytów pracy na roli, co 
umożliwi parze osiedleńczej zaspoko- 
jenie własną pracą swych potrzeb w 
zakresie utrzymania i staje się przez 
to formą utrzymania, która wzmocni 
poważnie znaczenie małego dochodu 
pieniężnego. 

Jeżeli w ciągu 25 lat — oblicza dr. 
Korkisch — dokona się w Czechosło- 
wacji ok. 200.000 osiedleń. przy prze- 
ciętnym koszcie 45.000 k. c., to ich 
zbiorowy koszt wyniesie ok. 9 miljar- 
dów, czyli rocznie ok. 360 miljonów. 
Ok. 200 milj. rocznie można pożyczyć 
z instytucyj ubezpieczeniowych, dla 
których będzie to stanowiło korzyst- 
ną lokatę. Resztę, t. j. ok. 160 milj. 
rocznie można łatwo uzyskać na ryn- 
ku papierów wartościowych. 

Projekt powyższy, o ile da się 
urzeczywistnić chociażby częściowo, 
mógłby spowodować znaczny prze- 
wrót w dotychczasowych metodach 
walki z bezrobociem, skierowałby 
ją na zupełnie nowe tory, z poważne- 
mi możliwościami wyników dodat- 
nich. 

Całe, poruszone w referacie dr. 
Korkischa zagadnienie, nie powinno 
przebrzmieć u nas bez echa, a prze- 
dewszystkiem winni zwrócić na nie 
uwagę fachowcy, matematycy ubez- 
pieczeniowi i Fundusz Pracy, aby 
wspólnym wysiłkiem zbadać możliwo- 
ści tego projektu dla Polski, której nie 


pewną anegdotę. Znany z niezwykłe- 
go skąpstwa bankier dał pewnego ra- 
zu jakąś kwotę znaczniejszą na vel 
dobroczynny. Zdumiony przyjaciel 
skąpca pyta, czy to prawda? czy rze- 
czywiście dał on tę sumę. A bankier 
mu na to: „Tak dałem, ale wiesz jak? 
Tak jak świnia, gdy ją zarżną, po- 
ćwiartują, uwędzą i t, p. wtedy „da- 
je" ona tyle funtów szynki, tyle kieł- 
basy, tyle słoniny i't. d. Tak ja dałem 
tę sumę“. (Bankiera zmuszono w jakiś 
sposób do tej ofiary). 

Tak rządy czyniły „ustępstwa'. Nie 
były to ustępstwa, lecz raczej spełnia- 
nie żądań i to w mniejszym zakresie, 
niż obiecywano uprzednio, gdy trwo- 
ga o głowy zmuszała do tego. 

Wreszcie w żadnym wypadku nie 
można się zgodzić z autorem, by pań- 
stwa (należy rozumieć ich rządy! 
„trzymały się zdala od walk klaso- 
wych”. 

Przeciwnie, brały one zawsze naj- 
czynniejszy udział w tej walce po 
stronie klas posiadających przeciwko 
światu pracy, Utrzymywały się one 
wyłącznie na stanowisku obrońcy po: 
rządku publicznego, gdy chodziła o 
tłumienie odruchów społecznych. In- 
$erowały zawsze w zatarśach pomię- 
dzy pracą a kapitałem na korzyść ka- 
pitału. 

Krótko bardzo trwał okres powe.- 
ienny, gdy ingerencja ta próbowała 
udawać, że jest bezstronną, I dzisiaj 
wyzysk kapitału w Rosji (państwowe- 
go), we Włoszech, Anglii, Niemczech, 
Francji. Belgji, St. Zjednocz. i t. d. 
panuje nieomal, jak za „najlepszych“ 
przedwojennych czasów. A że żylemy, 
jeżeli chodzi o tę dziedzinę, pod zna- 
kiem „raka”, to... ale dosyć o tem. 

Rozdział III przedstawia „Dzieje 
ruchów zawodowych w Polsce". Tu- 
taj rozpoczyna autor od r. 1671 (kasa 
robotnicza wzajemnej pomocy w 0l- 
kuszu) następnie zatrzymuje'się przy 


brak terenów, nadających się do akcji 
osiedleńczej. 

Dr. Korkisch wydał w tej dziedzi- 
nie pracę p. t „Osiedlanie przed- 
wczesnych emerytów" (jeszcze nie 
przełłomaczoną na język polski). 
Treść tej książki opiera się na tezie, 
że przez połączenie renty z ubezpie- 
czeń społecznych z rentą oszczędno- 
ściową i przez osiedlenie, można do- 
pomóc pracownikowi, do dobrowol- 
nego wycofania się przed czasem z za- 
trudnienia, i do zwolnienia w ten spo- 
sób miejsca pracy dla młodszej gene- 
racji. 

Każdy poważny projekt walki z 
klęską bezrobocia, a omówiony wyżej 
w szczególności, zasługuje na przestu- 
djowanie i zbadanie, w jakie; mierze 
da się zastosować w naszych warun- 
kach. Wydaje się, że w kraju, gdzie 
75% ludności stanowią ludzie obznai- 
mieni, mniej lub więcej, z pracą na 
wsi i roli, projekt dr. Korkischa — po 
odpowiedniem przystosowaniu go do 
naszych, nieco innych, niż czecho- 
słowackie, warunków — może mieć 
widoki powodzenia, 


B-r. 


Z listów do Redakcji 


«Zainteresowany bardzo artykułem p. t 
„Praca tylko do 50 lat życia”, zamieszczo- 
nym w numerze czerwcowym b. r. „Echa 
Społecznego”, dorzucam swoje uwagi. 


— My się domagamy. Tak, pracownicy 
umysłowi wszystkich kategorji, ubezpiecze- 
ni w Z. U. P. U. winni złożyć energiczny i 
glośny protest przeciwko niesprawiedliwie 
ujętej i krzywdzącej świat pracy ustawie, 
że dopiero po osiągnięciu przez pracowni- 
cę 60 lat życia a przez pracownika 65 lat 
uzyskują oni prawo do emerytury. 


Rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej 
z dn. 24.11.1927 r. musi być "przystosowane 
do życia, bo przeciętny wiek życia ludz- 
kiego nie przekracza granicy 60 lat. Odno- 
śny artykuł rozporządzenia winien okre- 
ślać najwyżej w stos. do kobiet 50, a męź- 
czyzn 55 lat. 


Tego wymagalaby sprawiedliwość i trze- 
źwy rozum. 

Czy nie lepiej jest wysłać spracowanego 
człowieka po ukończeniu 55 lat życia na 
emeryturę i termsamem zrobić miejsce mło- 
dym, aniżeli tolerować w biurach starych 
ponad 60 lat liczących ludzi, by młodzi bez- 
nadziejnie szukali pracy i chleba? 

Ile zyskałoby na tem samo Państwo i 
pracownicy, zbyteczne wyliczać. ` 

Ufamy więc, że dzielny nasz obrońca, ja- 
kim jest „Echo Społeczne” nie wypuści t 
ważnej i pilnej sprawy z rąk swych, której 
pomyślnego załatwienia oczekujemy. 


organizacjach cechowych XV, XVIi 
i XVII wieku, dalej przypomina o 
„koniraterniji hajduków i lokajów" w 
okresie Sejmu Czteroletniego, o po- 
wstawaniu, w r. 1806, związku han- 
dlowców polskich w Krakowie (zwią- 
zek ten istnieje do dnia dzisiejszego) 
i wreszcie zaznacza, że systematyczna 
organizacja masowa warstwy prato- 
wniczej w Polsce datuje się od roku 
1877. 

W IV rozdziale p. Wengierow ana- 
lizuje stan robotniczego ruchu zawo- 
dowego, przytaczając szereg cylr sta- 
tystycznych, dotyczących: liczebności 
związków, ilości zarejestrowanych 
członków, central związkowych, obli- 
cza związków: politycznego i społecz- 
nego, związków niepolskich i t. p. 

Ruchowi pracowników umysłowych 
w Polsce poświęca p. Wengierow oz- 
dział V; bardzo krótki tylko 4 stroni- 
ce. Wydaje się, że to ostatnie zagad- 
nienie autor potraktował nieco po ma- 
coszemu. Historja ruchu zawodowego 
pracowników umysłowych zasługuje 
jednak na nieco więcej uwagi, tembar- 
dziej, że sam autor zauważa, iż „o- 
drębność ruchu zawodowego pracvw- 
ników umysłowych jest organiczną ko- 
niecznością w Polsce przy obecnym 
układzie stosunków społecznych... 

Omówione powyżej pięć rozdziałów 
stanowią, jakby historyczną część cie- 
kawej piacy p. Wengierowa, na- 
stępnych rozdziałach porusza on do- 
niosłe zagadnienie p. t.: „próba teorji 
przedstawicielstwa pracowniczego 
(podstawy socjologiczne i psycholo- 
gicznel", oraz „ruch zawodowy, 
prądy i idee społeczne”, „ramy praw- 
ne przedstawicielstwa pracowniczego 


'w Polsce“ i t. d. 


Ze względu na wielkie znaczenie, 
dla świata pracy poruszonych terna- 
tów, omówimy je obszerniej w następ- 
nym numerze „Echa“. 

KOERA 


Str. 8 


Kto wynalazł radjo? 


Na pytanie interesujące każdego 
miłośnika radjofonji: „Kto właściwie 
wynalazł radjo” otrzymać można róż- 
ne odpowiedzi. Jeśli odpowiada ame- 
rykanin — padnie nazwisko Edisona, 
zresztą nie bez racji, bo Edison w 
rozwoju radjofonji ma również swój 
udział; W Italji usłyszy się nazwis- 
ko Marconi'ego, względnie jego na- 
uczyciela Righi; w Anglji wspominają 
Faradaya i Maxwella, a wreszcie w 
Niemczech — Henryka Hertza. 


Z różnych odpowiedzi wynika ja- 
sno jedno: właściwego wynalazcy ra- 
dja niema, są tylko różni badacze, 
którzy niezależną od siebie pracą i 
wytrwałością kładli podwaliny pod 
ten wielki gmach współczesnej techni- 
ki. Radjo w żadnym wypadku nie jest 
owocem pracy jednego człowieka. Ca- 
łv szereg pionierów nauki i praktyki 
złożył w ofierze temu wynalazkowi 
najlepsze godziny swego życia. 


Radjo jest najbardziej współczes 
nym wynałazkieni — i dlatego może 
Twórców radja szukamy wśród ży- 
jących ludzi. Trzeba jednak pamiętać 
o zasadzie, że nic w nauce nie rodzi 
się nagle i że każde odkrycie jest 
przygotowane przez drobne czasem 
i niezauważone prace poprzedników. 


Poprzednikami radja byli dwaj an- 
glicy, którzy swemi badaniami umoż- 
liwili naukowe warunki odkrycia ra- 
dja. 

Michał Faraday, syn kowala, wy- 
jatkową zdolnością obserwacji vie- 
zmordowanym zapałem, wydźwignął 
się ku wyżynie największych bada- 
czy naukowych wszystkich czasów. 
Jemu zawdzięczamy wprowadzenie 
podstawowych praw nauki o elektry- 
czności, w szczególności zaś praw o 
indukcji i polu magnetycznem. Te 
odkrycia, chociaż dokonane w pierw- 
szej połowie XIX wieku należą dziś 
do A B C radjotechniki. 

James Clark Maxwell, jako dobry 
matematyk, ujął odkrycia Faraday'a 
w formuły matematyczne. Pierwszy 
Maxwell doszedł do przekonania, iż 


muszą istnieć elektromagnełyczne 
drgania, argumentując to analogją 


do drgań świetlnych. 


Teoretyczne podstawy zostały rzu- 
cone. Wilhelm Feddersen ekspery- 
mentalnie udowodnił, że w butelce ley- 
dejskiej elektryczny prąd krąży per- 
jodycznie tam i zpowrotem. Federsen 
stotografował w r. 1884 odkryty przez 
siebie eksperymentalny dowód praw- 
dziwości przypuszczeń Faraday'a i o- 
trzymał w regularnych odstępach na 
kliszy jaśniejsze i ciemniejsze pasy, 
odpowiadające drganiom prądu. 

Gruntownie i zręcznie zabrał się 
do pracy nad drganiami elektromag- 


netycznemi niemiecki fizyk Henryk 
Hertz. Hertz był pierwszym, któremu 
udało się, nadać ultra.krotkie fale ra- 
djowe w jednym rogu pracowni, a 
następnie odebrać je w drugim rogu 
przy pomocy odbiornika. Oczywiście 
Hertz nie przypuszczał, aby jego fale 
mogły być kiedyś użyte do przekazy- 
wania wiadomości, koncertów i od- 
czytów, tembardziej. że zu jego ży- 
cia, odkrycie pozostalo niewykorzy- 
słane, niemniej jednak późniejsze ba- 
dania nad radjem poszły po wskaza- 
nej przez jego eksperyment linji. Po 
dziś dzień można w muzeum w Mo- 
nachjum oglądać oryginalne apara- 
tv Hertza, wśród których znajduje 
się, niejeden przyrząd używany do 
dzisiaj przez radjoamatorów. 


W rok po Śmierci Hertza wynala- 
zek prądów wysokiej częstotliwości 
doznał nowego impulsu. Guglielmo 
Marconi, skierowany przez Righi'ego 
do badania fal Hertza, zwrócił uwagę 
na handlowe możliwości nowego wy- 
nalazku. Marconi umiał połączyć ba- 
dania naukowe z tendencjami prakty- 
cznemi. W Bolonji udało mu się prze- 
słać przy pomocy [al elektrycznych 
znaki Morsego na odległość 3 klni. 
Poszukiwania swe kontynuował Mar- 
coni w Anglii, gdzie zvszał poparcie 
Precce'x. dyrektora angielskich tele- 
grafów Gdy acało się przesłać sygna 
ły telegru'iczne na od sgłość 12 kim, 
badania Marconi'ego weszły na dro- 
ge regularnych i nieustannych udo- 
skonaleń. 


W różnych krajach wynalazcy 
pracowali równolegle z Marconim 
nad wynalezieniem lepszych apara- 
tów, dzięki czemu pewność odbiera- 
nia sygnałów i odległość wzrasta z ro- 
ku na rok. Z tych czasów wymienić 
należy szczególnie Edonard'a Branly, 
Słaby* Arco, Maxa Wien i Ferdynan- 
da Braun. 


Wśród wynalazców radja osohne 
miejsce zajmują ci. którzy po r., 1900 
zajmowali się radjotelefonją. Bez wy- 
nalezienia odpowiedniej lampy radjo 
w dzisiejszej postaci byłoby nie do 
pomyślenia. Pierwsza zasługa należy 
w tej dziedzinie do Edisona, następnie 
i do J. A. Fleminga, Lee de Foresta, 
Roberta von Liebena i Aleksandra 
Meissnera. 


Na pytanie więc „Kto wynalazł ra- 
djo“ nie znajdujeniy jednej odpowie- 
dzi. Jest ono wynikiem pracy całego 
szeregu pionierów, wiele zaś istotnych 
udoskonaleń pochodzi nawet z pra- 
cowni radjoamatorów, wytrwale pra- 
cujących nad praktycznemi udosko- 
naleniami. 


Felieton muzyczny 


Muzyka w szkolnictwie-Refleksje muzyczne. 


Wakacje są stuprocentowym odpo- 
czynkiem dla naszej młodzieży szkol- 
nej. Spędza je ona stosownie do wa- 
runków i — budżetu na łonie natury, 
starając się zapomnieć o wszystkiem, 
co łączy się z nauką, z życiem szkol- 
nem. Wakacje dla pedagoga to nie 
tyle okres beztroskiego wypoczynku, 
ile — ukrytej troski o następny rok 
szkolny, o łinję programową swego 
przedmiotu. To też nigdy lepiej, niż 
podczas feryj nie myśli się o zsumo- 
waniu dotychczasowych usiłowań, a 
zarazem o wytknięciu programu na 
rok szkolny następny. Jeśli pedagog 
jest muzykiem, nietylko— przeciętnym 
nauczycielem śpiewu, zastanawia Się 
nad sposobami wzmożenia istotnej 
kultury muzycznej w klasic, bądź 
szkole, którą kieruje. Jak zaznaczy- 
łem dawniej, w tej dziedzinie jest u 
nas do zrobienia może najwięcej. Po- 
wiedziałbym nadto że uważam umt- 
zykalnienie jako dziedzinę o wiele 
bardziej ważną niż samo nauczanie 
muzyki (śpiewu) w zakresie szkol- 
nym. ) 

"Jest ono bowiem  rozbudzeniem 
zamiłowania do sztuki w najszerszem 
znaczeniu. Trudno zresztą (i nie na- 
leży) wymagać, aby każdy muzyk był 
zawodowcem. Należy raczej dążyć, 
zdaniem mojem, do tego abyśmy zys- 


CENY OGŁOSZE 


Oplata pocztowa ujszczona ryczałtem 
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kywali coraz więcej dobrych miłoš- 
ników muzyki, aby zrozumienie i kulł 
dla muzyki, jak ongiś w Heladzie 
ogarnęły całe nasze społeczeństwo. 
Idzie tu zatem o pomnożenie ilości 
„aparatów odbiorczych”, -przejmuja- 
cych „fale“, nadawane przez sceny czy 
estrady. Umuzykalnienie nie jest więc 
w ścisłem tego słowa znaczeniu — 
nauką muzyki; jest ono raczej na- 
uką © pięknie w muzyce. U nas po- 
wyższą sprawą interesuje się zaled- 
wie szczupłe grono osób, często inden- 
tyfikujące sprawy umuzykalnienia ze 
śpiewem chóralnym lub grą na in- 
strumencie. Weźmy przykład ze 
szkolnietwa średniego w poslaci sto- 
sunku szkoły do nauczania t zw. 
„mnzyki i śpiewu” jako przedmiotu. 
Zbiorowość i ohowiazkowość naucza- 
nia, konieczna w warunkach gimnaz- 
jalnych odbija się, jakże często, na 
wynikach. Nauczyciel gimnazjalny, 
rozporządzający paroma godzinami 
tygodniowo na pracę z liczną zazwy- 
czaj klasą staje częstokroć wobec 
trudności nie do przezwyciężenia, Z 
jednej strony — klasa, składająca się 
z elementów tak różnorodnych, jak 
przypadkowo seałkowanych zmusza 
go do użycia „złotego środka“ w na- 
uezaniu, z drugiej — władza szkolna, 
grzeszącą niejednokrotnie brakiem 


Redaktor Naczelny i odpowiedzialny: Juljusz Domański. 


ECHO SPOŁECZNE sierpień, 1935 r. = 


Co czytać 


J. Miedzińska. „Sowieckie pañ- 
stwo pracy. Instytut wydawniczy 
„Bibljoteka Polska". Warszawa. 

Inspektorka Pracy p. Janina Miedzińska 
zwiedziła w r. ub., w listopadzie, Moskwę i 
Leningrad z wycieczką naukową Instytutu 
Spraw Społecznych. 

Wrażenia z tej podróży p. Miedzińska spi- 
sała i ogłosiła drukiem, zastrzegając się w 
przedmowie, że książka jej niema żadnej 
pretensji do charakteru pracy naukowej ani 
do całkowitego wyczerpującego oświetlenia 
poruszonych zagadnień. 

P. Miedziiiska, zdając sobie doskonale 
sprawę z trudności należytego przedstawie- 
nia łego, co zobaczyła w Sowietach i, prag- 
nąc dać czytełnikowi jaknajwięcej wiadomo- 
ści z dziedziny, w której jest pierwszorzęd- 
nym fachowcem, pragnęła „jedynie poznać 
metody ochrony pracy i wysiłku przy pracy, 
oraz zorjentować się, jak się czuje człowiek 
pracujący w państwie roboiniczem, jaki jest 
jego stosunek do budującego się ustroju”. 

Opisując rzeczy widziane, autorka przyła- 
cza szereg zdań z rozmów, prowadzonych 
z poszczególnymi robotnikami, Rozmowy te 
są niezmiernie charakterystyczne i świad- 
czą. że propaganda ustroju sowieckiego stoi 
na niezwykle wysokim poziomie. 

Można wnioskować, że zasadnicza psychi- 
ka rosjanina ulega zmianie, że pod wpły- 
wem umiejętnej, szeroko zakreślonej propa- 
gandy przeciętny robotnik, robotnica zaczy- 
na myśleć zupelnie innemi, niż dawniej ka- 
tegorjami a przedewszystkiem wogóle za- 
czyna myśleć. Jednocześnie „trudno jest po- 
godzić jaskrawe kontrasty, które uderzają tu 
na każdym kroku: trudno jest znaleźć syn- 
tezę — nie popełnić błędu wyciągania wnio- 
sków z przypadkowo zaobserwowanych zja- 
wisk. W końcu decyduję: nie szukam synte- 
zy; poprostu obserwuję, zbieram i systema- 
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Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
W WARSZAWIE 

Ubezpieczalnia Społeczna w War- 
szawie podaje do wiadomości zainte- 
resowanych, że wydawanie nowych 
legitymacyj dla ubezpieczonych jesz- 
czę trwa. 

Wydawanie deklaracyj, przyjmo- 
wanie zgłoszeń o nowe legitymacje o- 
raz wydawanie nowych legitymacyj 
odbywa się codziennie w godzinach 
urzędowych w biurach Ubezpieczal- 
ni Społecznej przy ul. Polnej Nr. 30, 
budynek D w podwórzu. 

Ubezpieczalnia Społeczna w War- 
szawie zwraca się w interesie ubez- 
pieczonych o $pieszne zaopatrywanie 
się przez nich w nowe legitymacje ze 
względu na przewidywane skasowa- 
nie ważności legitymacyj tymczaso- 
wych oraz ścisłą kontrolę, jaka zo- 
stanie wprowadzona w stosunku do 
ubezpieczonych, zgłaszających się po 
świadczenia. 
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zrozumienia ważności sprawy powo- 
duje, że nauczyciel. jeśli nie jest jed- 
nostką hojową nie umie sobie wprost 
poradzić z sumienrem i celowem za- 
stosowaniem przepisanego mu pro- 
gramu gimnazjalnego. 

Przedewszystkiem poco tyle śpie- 
wu ze szkodą dla umuzykalnienia 
uczniów. Program wymaga aby kla- 
sy śpiewały. 'nie wnikając najczę- 
ściej w to. co i jak Śpiewają. W jakim 
celu zatem te produkeje? 


Nie chcę tu twierdzić, aby więk- 
szość kierowników szkolnych rozu- 
miała ten cel, jak illo tempore, jako 
przygotowanie materjału popisowego 
na różne uroczystości gimnazjalne, 
zaczynając od rocznic państwowych, 
a kończąc... risum teneatis — imieni- 
nami Pani przełożonej... Na szczęście 
tak źle nie jest, jednakże, zwłaszcza 
na prowinncji sposoby racjonalnego 
umuzykalnienia młodzieży nie są je- 
szcze należycie zastosowane. Atmoste- 
ra małego miasta, czy miasteczka, 
pozbawiona środków odżywczych w 
postaci sceny, lub koncertu składa się 
na to, że młodzież, mimo najlepsze 
intencje dyrektora nie ma sposobno- 
ści do kontaktu z żywą sztuką, nie po- 
trafi wytworzyć sobie własnego po- 
glądu na historyczny rozwój muzyki, 
nie przeżywa emocyj, związanych z 
obcowaniem z artystą na estradzie, 
lub w teatrze. 

Nie pomoże tu zresztą i sporadycz- 
ny koncert, nawet dobry, ałe w pro- 
gramie dorywczym, ułożonym gwoli 
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tyzuję fakty, może wnioski same się nasu- 
ną' — pisze p. Miedzińska. 

Trzeba przyznać, że autorka tej swojej de- 
cyzji nie zmieniła. Obserwować umie p. Mie- 
dzińska nie tylko, jako świetny fachowiec- 
inspektor pracy, ale również, jako dobry 
psychołog, obdarzony darem dostrzegania 
rzeczy najistotniejszych, najwięcej charakte- 
rystycznych. Nic też dziwnego, że książkę jej 
czyta się z wzrastającem zainieresowaniem, 
że wzbudza ona szereg refleksyj i zmusza do 
wysnuwania przeróżnych wniosków. 


Przedewszystkiem, widać to, z treści ksią- 
żki, hasło sprawiedliwości społecznej, o którą 
walczy świat pracy, jest w państwie so- 
wieckiem równie dalekie od urzeczywistnie- 
nia, jak i w krajach o ustroju kapitalistycz- 
nym. I tu i łam istnieją grupy uprzywilejo- 
wanych, jedynie zmieniły się nazwy grup. A 
przecież chodzi o treść, a nie o nazwę. 

Następnie. Bezrobocia widocznie w Rosji 
nie ma, ale sposób przeciwdziałania „płyn- 
ności siły roboczej” mocno przypomina okres 
przed uwłaszczeniem włościan, w zrełormo- 
wanej oczywiście formie. 


Imponujący jest w tym kraju „wszelkich 
możliwości” pęd do nauki, umiejętne jego 
wyzyskanie przez czynniki rządzące i zrozu- 
mienie dla wagi i potęgi wiedzy. Uczą się 
nieomał wszyscy celowo, planowo pod ro- 
zumnem kierownictwem. Wydaje się, że dal- 
sza konsekwentna praca sfer kierowniczych 
w tym samym kierunku, może wytworzyć 
wielką potęgę, potęgę, jaką daje prawdziwa 
oświata. 

Obok tego zjawiska istnieje nieograniczo- 
ny żadnemi nieomal względami wyzysk pra- 
cy mężczyzn i kobiet, wielka dbałość nato- 
miast o zdrowie dzieci i młodzieży, zapewne 
w celu tem większego ich wyzysku po ukoń- 
czeniu okresu młodzieńczego: „Stawka na 
młodzież" — pisze p. Miedzińska. Przyszłość 
wykaże, czy gra była przeprowadzona umie- 
iętnie. czy wyjdzie stawka, czy też co in- 
nego... 

Książkę p. Miedzińskiej winni przeczytać 
zarówno przeciwnicy, jak i zwolennicy ustro- 
ju sowieckiego. Bezstronność przestrzegana 

«z autorkę przy zapoznawaniu czytelni- 
ka z tem wszys” iem, co widziała, nadaje tej 
pracy dużą wartość, czyni z niej ciekawy, 
charakterystyczny i pouczający dokument 
chwili. 

W. Strzałkowski. „Pieśń żałobna 
o Józefie Piłsudskim” Warszawa 
1935 r. 


Młody poeta p. W. Strzałkowski odczuł 
boleśnie śmierć Komendanta i, jako poeta, 
dał temu wyraz w głębokich, pełnych 
serdecznego smutku i ukochania dla Wodza 
Narodu. wierszach p. t. „Pieśń żałobna o Jó- 
zelie Piłsudskim”, „Djalog” i „11 listopada 
1918 roku”. „Dlaczego odszedłeś, dlaczego?" 
zapytuje poeta w pierwszym utworze i skła- 
da przyrzeczenie: „Wodzu, stoimy przy To- 
bie i ślubowanie składamy, Bogu przysięga- 


popisu. a eo gorsze — koncert zbioro- 
wy, gdzie każdy numer programu 
wyraża inną epokę, nastrój no i... ja- 
kość wykonania. To też jednym ze 
środków służących do pobudzenia 
szerokich ster młodzieży są andycje 
historyczne, organizowane systema- 
tycznie i planowo, obrazujące (bodaj 
pobieżnie) całokształt rozwoju muzy- 
ki europejskiej ze szczególnem uw- 
zględnieniem muzyki polskiej. Te au- 
dycje uważałbym raczej jako impuls 
do poznania poszczególnych epok 
(klasycznej, romantyzmu), niż jako 
wyczerpanie przedmiotu. Jasnem bo- 
wiem, że przedstawienie w ciągu kil- 
ku wieczorów całokształtu chociażby 
jednej z wymienionych epok jest rze- 
czą niemożliwa. Zresztą nie o to i- 
dzie w danym razie piszącemu. 
Opuszczając wysławę, na*którecj 
spotykamy się z dziełami pendzla 
różnych szkół i stylów lepiej zrohi- 
my, zapamiętując podobieństwa i róż- 
nice tych stylów, niż szereg tytułów 
itak zwaną wzrokową treść obra- 
zów. Podobnież audycje muzyczne 
nie powinny nużyć młodzieży, dając 
za wiele materjału naraz. powinny 
one raczej być częstsze, zapełniając 
co dwa, lub trzy tygodnie salę gim- 
nazjalną. Jak się dowiaduję, od je- 
sieni roku ubiegłego zapoczątkował 
tę akcję (od strony wykonania) „Or- 
muz“, będący w tej chwili jedynym 
towarzystwem szerzenia umuzykal- 
nienia w kraju. Należy sądzić, że ak- 
cja ta, jeśli będzie planową, po- 
winna dać wyniki jaknajkorzystniej- 
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my w pokorze, że moc ducha bezwład zmo« 
że, że serce przy sercu słanie... Ślubowanie, 
ślubowanie składamy". 

` Wiersz dźwięczny, z dużem uczuciem nas 
pisany, stanowi trafne odbicie żałoby całego 
narodu. ... 

Drugi utwór to „Djalog” pomiędzy Wos 
dzem i chórem w chwili. gdy srebrna trum- 
na z drogiemi szczątkami wchodzi w grobo- 
we ściany. 

Wreszcie trzeci wiersz autor poświęcił 
niezapomnianemu dniu 11 listopada 1918 r, 


Niewielka książeczka W. Strzałkowskie= 
go zdradza wyraźny poetycki talent autora 
i pozwala oczekiwać dalszego rozwoju i po« 
głębiania się w wypowiadaniu myśli, 

Dr. H. Marjański. „Kult żywego sło» 
wa". Studjum o wymowie i rodzajach kra- 
somówstwa. Wyd. II. Nakładem Księgarni 
F. Hoesicka. Warszawa 1935. 


„Kult żywego słowa" Studjum o wymowie 
| rodzajach Krasomówstwa. Wyd. II. War« 
szawa 1935. Nakł. Księgarni F., Hoesicka, 

„Piękna wymowa jest dzisiaj jakby dzwos 
nem załopionym! Mało się słyszy pięknych 
mów, niema zamiłowania do żywego słowa; 
a rzadkie są u nas próby ujęcia w pewien 
system kwestyj, związanych ze sztuką mó» 
wienia". 

Gdy sie czyta te zdania — rozpoczynają 
ce przedmowę do książki dr. Marjańskiego, 
przypominają się różne dłuższe i krótsze 
przemówienia, słyszane na zebraniąch, pos 
siedzeniach, konferencjach i t. p. Jakże głę« 
boko jest zatopiony ten dzwon! 

Rusycyzmy, germanizmy, manja tworzenią 
nowych wyrazów-potworków, wstawianie co 
dwa słowa „prawda?”, gdzie trzeba, a 
przeważnie, gdzie nie trzeba — oło mowa 
polska „w powszechnem użyciu”. 


Pierwszą część swej interesującej pracy 
dr. Marjański poświęcił „wymowie w ogól- 
ności”. Porusza w niej m. in. zagadnienia 
techniki wymowy, jak np. głos, oddech, 
akcentłowanie, ruchy i mimika, rytm i tema 
po. trema i t. d. 

W drugiej części autor przechodzi do o< 
mówienia rodzajów krasomówstwa, a więa 
wymowy i rozróżnia: religijną, sądową, poa 
lityczną i wymowę na usługach pedagogił. 


Wreszcie w trzeciej części przytoczona 
szereg  charakterystycznych przemówień 
wygłoszonych: w kościele: m. in. ks. arcybie 
skupa Teodorowicza. w sądzie: adwokatów 
Rosenfelda, Waldeck - Rousseau, Labori. A 
dalej przemówienia: Paderewskiego, Da» 
szyńskiego, prof. Makowskiego, Brianda, 
Mussoliniego, H. Sienkiewicza, d Annunzia 
i wielu innych. 

„Kult żywego słowa'— to książka. z któs 
rej treścią winien zapoznać się każdy kan= 
dydat na mówcę, zamierzający przemawiać 
chociażby tylko na zebraniach organizacyj 
pracowniczych. 
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sze dla młodzieży naszej. Nie daty 
biograficzne i nie treść programowa 
winua pozostać w jej pamięci, ale ra- 
czej wrażenie, ściśle skojarzone z 
ttem muzycznem. w jukiem się odbęa 
dą audycje. Zostanie własny poglad 
młodzieży na znaczenie muzyki, jako 
czynnika kulturalnego i uszlachetniaa 
jącego zarazem. A może wyniesie ona 
z sali szkolnej przeświadczenie, nie- 
mniej ważne, że muzyka ze swoją 
ewolucją i dążeniu ku nowym for- 
mom, ze swoją bezwzględnm apoli« 
tycznością, to piękna droga, po któs 
rej zdążać warto równolegle do prak- 
tycznych celów życiowych. 

Tym razem niewiele mamy mater< 
jału do refleksyj muzycznych. War- 
szawa wyludniła się, a ci którzy pozo« 
stali nie kwapią się, jak to już zazna 
czałem, do odwiedzenia jedynego, a 
jakże uroczego ogrodu muzycznego, 
jakim jest nasza tradycyjna Dolina 
Szwajcarska. Zmieniła się już po- 
przednia impreza, programy są bar- 
dziej urozmaicone, ale publiczność 
wciąż stroni od odrobiny „żywej“ 
muzyki. Nie będę już rzucał porów 
nań z zagranicą, stwierdzam jedynie 
fakt niezrozumiały nietylko dla mnie, 
ale t dla licznych w czasie feryj let- 
nich cudzoziemców. I... wydaje mi 
się raz jeszcze słuszną wszelka ro« 
zumna akcja, zmierzająca do prze- 
pojenia społeczeństwa umiłowaniem 
muzyki, w najszerszym znaczeniu 
i zakresie. 
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